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POZNAŃSKI.
Przedpłata kwartałns

wynosi w Pssnaniu a tal. 16 Bgr., w monarchii pruskió 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anatryi 6 guldenów, w Niem- 
eseoh 8 tal. la Bgr., w Francyi 18 fi-., w Angli. 1 f. sat 
w Siwecyi 6 t»l. 16 sgr., w Danii i tal. 26 sgr. w V/ło­
siach 38 fr w Rsym-ie 30 fr., w Śzwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr,, w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata 1 egłoszeala

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnskiij orai w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
poirednictwem (zob. niż.) można także przosrłać oglo 

nenia do ekspedyoTi Dzień. Poznańskiego. 
Kękopisma

nadsyła»« redakoyi nie zwracają nią i będą 
niszczone.
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POZNAŃ, 19 kwietnia.
Ktokolwiek z uwagą od lat kilku śledził wypadki na 

widowni politycznćj w Europie, temu ujść nie może dzi­
wne podobieństwo sytuacyi obecnćj z położeniem rzeczy 
w początkach roku zeszłego. Taż sama duszna atmo­
sfera i popłoch na giełdach; też same niemal z dwóch 
stron urzędowne zapewnienia pokojowe, obok nie dają­
cych się zaprzeczyć przygotowań wojennych; też same 
wreszcie po za kulisami ubiegame się gabinetów o pozy­
skanie sprzymierzeńców na przypadek zbrojnego starcia; 
co więcćj, taż sama osobistość, którćj podróże w roku 
ubiegłym z Florencyi do Berlina, przywiodły do skutku 
niefortunny dla Austryi sojusz Wioch z Prusami, dziś 
w podobnym widocznie celu przybywa w poufnćj misyi do 
Paryża. A choć z podobieństwa tego, jak to już kilkakro­
tnie na tćm miejscu podnieśliśmy, nie wypada bynajmnićj, 
by równie jak w roku 1866 i w tym roku ostatecznie 
krwawa wybuchła wojna, przecież z drugićj strony obo­
wiązkiem naszym wskazywać czytelnikom na owe sym- 
ptomaty w każdym razie znaczące, tćm bardzićj, 
że, jak nie bez słuszności napomyka Indepen­
dence beige, żaden dotąd objaw nie usprawiedli­
wia optymistycznych zapatrywań niektórych dzienników, 
jakoby niebezpieczeństwo zagrażające pokojowi Europy 
już całkićm przeminęło. Nie mogąc zatćrn niestety, po­
dzielić radosnego przeświadczenia berlińskićj Post, która 
wszelkie chmury pomiędzy Berlinem a Paryżem widzi dzi­
siaj rozwiane dzięki pokojowemu usposobieniu cesarza 
Napoleona i hr. Bismarcka, oraz pojednawczym kombi- 
nacyom gabinetów londyńskiego, petersburgskiego 
i wiedeńskiego, przechodzimy do zestawienia fa­
któw, które już to za, już to przeciw utrzymaniu 
europejskiego .pokoju przemawiają. — I tak nie ulega już 
wątpliwości, gdyż i półurzędowa Patrie i Nord d. A lig. 
Z tg. zgodnie to potwierdzają, że Francya się zbroi, choć 
zbrojenie to przypisuje raczćj chęci zapobieżenia wojnie, 
aniżeli wywołania walki. Podobnie utrzymywały przed 
rokiem ministeryalne organy wiedeńskie i berlińskie. Pod­
wyższenie ceny wykupu od służby wojskowśj we Francyi 
do znacznćj sumy 3000 franków; rozwiązanie kapel woj­
skowych we wszystkich pułkach jazdy i artyleryi, co li­
czbę koni zdatnych do boju o kilka pomnaża tysięcy; ruch 
niezwykły w arsenałach, fabrykach broni, sukna i obuwia 
dla armii; przyspieszenie zwołania rezerwy pod sztanda­
ry i zbrojenie twierdz nad granicą pruską położonych, 
są to bęzwątpienia objawy, którym cechy pokojowćj na­
dać niepodobna. Dodajmy do tego pogłoskę o wycieczce 
ministra spraw wewnętrznych margrabiego Lavalette do 
Luksemburga i pojawiające się w ilustrowanych pismach 
francuskich ryciny, przedstawiające już to twierdzę, już 
to kraik luksemburgski, obok obszaru posiadłości pru­
skich, z widoczną tendeneyą podniecenia zawiści dla po­
tężnego sąsiada; broszury treści wojskowćj, usiłujące 
wzmocnić zaufanie do dzielności armii francuskiśj a osła­
bić urok zwycięzców z pod Sadowy; wreszcie ton większości 
dzienników francuskich lekceważący i ztrudnahamujący od 
wieków zakorzenioną niechęć Francuzów doNiemców—a 
przekonamy się, że nie bez słuszności dzisiejsza Köln. 
Zeitung cechuje sytuacyą, jako groźną. Tenże dzien­
nik, który, jak wiadomo, do najlepićj poinformowanych 
się liczy, potwierdza przechylanie się gabinetu włoskiego, 
w którym dziś dwóch ministrów spokrewnionych z ro­
dziną Bonaparfych zasiada, do Francyi, jednocześnie zaś 
objawiający się w dziennikarstwie włoskićm prąd nieprzy­
chylny Prusom. Vaterland zaręcza, że poufne układy 
pomiędzy cesarzem Napoleonem a królem Wiktorem Ema­
nuelem toczyły się kilka tygodni przed ustąpieniem Rica- 
solego i bez jego wiedzy, co było powodem, iż tenże do­
wiedziawszy się o nich zażądał dymisyi i natychmiast ją 
od monarchy, pozyskanego już dla zamiarów francuskich, 
otrzymał. Koelnische Ztg przestrzega jedmcześnie 
gabinet berliński wskazując mu na zbliżenie się Włoch do 
Austryi, prawdopodobnie w celu utorowania drogi po­
trójnemu aliansowi francusko-włosko-austryackiemu, i po­
nownie zaklina hrabiego Bismarcka, by spiesznćm wyko­
naniem warunków artykułu V traktatu pragskiego sapo- 
biegł sprzymierzeniu się Danii i Szwecyi z Francyą. -

Kronika Warszawska.
Warszawa, 15 kwietnia.

(XI) Obecnie u nas pora koncertów; nie było ich n 
gdy tyle tak wybornych; co tydzień odbywa się kilk 
a wszystkie „pierwszego rzędu.“ Otóż jest to fenome 
niezwykły, który za granicą stałby się przyczyną długie 
r°zrnyślań, my jednak nic w tćm nie widzimy nadzwyczą 
nego, a zastanawiać się nad tćm nie mamy źadnćj ochot 

w ogóle nad niczćm się nie zastanawiamy. Otóż < 
» koncertów mieliśmy ich bez wątpienia przedtćm^ wii 
J, gdyż Bilse grał co wieczór w resursie obywatelskić 

.e *?*lcerta Bilsego są powszednim chlebem, w każdś 
leikićin mieście kilka podobnych kapeli co dzień rówm 
■esnie się produkuje. Ale zapewne nie znajdziecie dri 

siego miasta, gdzie występuje tylu wirtuozów w tak kró 
“‘“i przeciągu czasu; do innych wielkich miast najwięc 
i-o miesiąc przybywa jeden znakomity artysta w gościr 
^go nie zabawi, przekonany, że publiczność zniecie: 

kil'l niebawem- U nas przeciwnie. Zwykle }
uku przybywa artystów na raz z wszystkich stron świat 
.“W znakomity, pierwszorzędny, każdy nadworny! 

kaH P 'Ub P'an’s^ jakiegoś niemieckiego księcia 
ŻPa i *aszczytnie znany w pierwszych stolicach Europ' 

tylu artystów pierwszorzędnych na świecie, temu
Aę wcale, ani magnetycznćj sile, z jaką Warszaw
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z'vafiia do siebie z najodleglejszych krajów, aie,

CI^gu jednego tygodnia można asystować trzem li 
¡u/'1'0111 w'ebi™ koncertom, to dla mnie heroizm niep 
■* A przecież są amatorowie, zdobywający się na taher. z niewzruszoną, rzekłbyra, stoiczną stałością ro 
,Orra]V’§ 2a każdym razem w fotelu pierwszych rzędó 
ho ’ na wsze strony’ uclawają wielkie zachwycen' 

c ,Claż s?tuczny h<?n zachwyt zdobi ich twarze wyrażę 
g w' naiwnym, a cały sąd ich zamyka się zwykle w w

Z drugićj strony ustęp mowy tronowćj króla Wilhelma, 
na który wczoraj zwróciliśmy czytelników uwagę, ogólnie 
w sensie wojennym przyjęto tak na giełdach, jak i w dzien­
nikarstwie europejskićm. ćwiczenia marynarki pruskiój 
na morzu północnśm, przyspieszone prace około portów wo­
jennych pruskich, konweneya wojskowaz księstwem darm- 
sztadzkićm, rnisya hr. Taufkirchen z Monachium do Ber­
lina, w sprawach militarnych, jak zaręczają, podjęta, wre­
szcie uporczywie utrzymujące się pomiędzy oficerami pru­
skimi pogłoski o bliskićm ogłoszeniu tak zwanćj „gotowo­
ści do wojny“ (Kriegsbereitschaft), — otóż oznaki, że 
i z tćj tu strony Renu nie zasypiają pola. — Jakież nato­
miast fakta przemawiają dziś stanowczo za poko­
jem ?Prawiebyśmy odpowiedzieli: żadne. Boć uspokajają­
cych artykułów Moni t ora i Nordd. Allg. Ztg nie 
można wziąść za dobrą monetę, choć pewna, że nim dwa 
wielkie mocarstwa zdecydują się na mordercze zapasy, 
wprzódy wszelkie wyczerpną środki, by im zapobiedz. 
Wieść o prywatnćj korespondencyi cesarza Napoleona 
z królem Wilhelmem także nie jestniczćm więcćj dotąd, jak 
— wieścią. Wyjazd barona Tornaco, holenderskiego mini­
stra dla spraw luksemburgskich, z Hagi do" Paryża, 
również nie może posłużyć za poręczenie pokojowego 
zwrotu rzeczy, gdyż doniesienie, jakoby dyplomata ten 
miał rozkaz cofnięcia wszelkich dotychczasowych rokowań 
o Luksemburg, polega jedynie na przypuszczeniu dzienni­
karskim. Propozycya wreszcie barona Beusta, o którćj 
pisze N. fr. Presse, aby w. ks. Luksemburgskie przyłą­
czono do Belgii, ta zaś w zamian odstąpiła Francyi kawał 
kraju, położony na południe od Namur, nie znalazła po­
dobno przychylnego w Berlinie przyjęcia. Tak więc nie 
można, jak widzimy, budować dziś nadziei pokojowych na 
pewnych danych, ale raczćj tylko na obopólnćj chęci 
Prus i Fraucyi powstrzymania wojny, do którćj oba mo­
carstwa nie zdają się być jeszcze dość przygotowane, 
a która niszczącym pożarem gotowaby zalać całą Europę. 
Wstręt do wojny, dość wyraźnie objawiający się chwilowo 
po obu stronach Renu, skutecznićj zapewne od rokowań 
dyplomatycznych zdoła jśj na czas niejaki zapobiedz. Nie 
dajmy się więc zawcześnie porywać nieuzasadnionym oba­
wom, lecz chrońmy się zarówno zbyt optymistycznych na­
dziei. Bądźmy przygotowani na wszelki przypadek — 
czyńmy, co powinniśmy, a będzie, co Bóg da.

Ze Wschodu przynoszą nam telegramy kilka świe­
żych wiadomości, z których się okazuje, że Wysoka Porta 
tćm silnićj zdaje się występować przeciw Grekom, im 
więcćj ustępstw poczyniła Serbom i Rumunom. I tak za­
łoga turecka opuściła Białogród dnia 18 b. m., na kilka 
dni zaś przedtćm wylądował Omer pasza z 3000 żołnie­
rza na wyspę Kretę. Przyjdzie więc zapewne do nowych 
z powstańcami kandyjskimi utarczek. Rząd grecki także 
nie zbyt skłonny do pokojowego porozumienia z Turcyą. 
W odpowiedzi na groźną notę turecką przesłał minister 
spraw zagranicznych grecki p. Tricupis okólnik do repre­
zentantów Grecyi zagranicą, którego treść przecież jeszcze 
nieznana. Bodaj jednakże obawiają się w Atenach sta­
nowczego działania Wysokićj Porty, skoro król grecki 24 
b. m. opuszcza państwo, udając się w podróż do Paryża, 
Kopenhagi i Petersburga.

Niepokojące całą Europę pogłoski wojenne wywołały 
i w Śzwajcaryi niemałe wrażenie. Głos publiczny żąda 
od rady związkowćj, by na wszelki przypadek poczyniła 
stósowne przygotowania, przedewszystkiśm zaś uzbroiła 
milicyą w nową broń systemu Winchestra, nabijaną z tyłu, 
celem skutecznego poparcia ścisłćj neutralności, jaką 
rzeczpospolita w razie wojny mocarstw sąsiednich pragnie 
zachować. Jednocześnie, jak zaręczają dzienniki niemie­
ckie, budzą się w stronnictwie włoskićm w Sabaudyi na­
dzieje powrotu prowincyi tćj pod panowanie włoskie. Na­
dzieje owe opierają się zapewne na przypuszczeniu, iż 
Włochy zawierając z Francyą przymierze zaczepno-od- 
porne żądać będą w zamian odstąpienia Sabaudyi. Wąt­
pić jednakże należy, by rząd cesarski przystał na podobną 
propozycyą nie pozyskawszy poprzednio wynadgrodzenia 
terytoryalnego gdzieindziej.

Z Lizbony donoszą, iż królestwo portugalscy wraz 
z synem dnia 25 b. m. udadzą się w podróż do Paryża 
przez Madryt, gdzie kilka dni na dworze królowój Izabelli 
zabawią. Przemawia to na korzyść dobrego porozumie-

krzykniku: Oh! to prawdziwa „szkólna“ muzyka, przez
co jeden z naiwnych amatorów rozumiał nie dawno mu­
zykę „klasyczną.“ Otóż, żeby wam dać pojęcie o rozmia­
rach, w jakich muzyka klasyczna obecnie występuje, wyli­
czam tylko najważniejsze koncerta z dwóch minionych ty­
godni.

Kilku rosyjskich śpiewaków i śpiewaczek, dobrze 
podstarzałych, dało dwa wieczory, jeden po drugim, prze­
cież zdaje się, że rezultat nie zupełnie zadowolnił ich na­
dzieje, gdyż lotem błyskawicy, jak przybyli, powrócili z ró­
wnym pospiechem do Petersburga. Po nich zaraz odbył 
się wielki wieczór muzyczny, także w resursie obywatel­
skićj urządzony przez Apolinarego Kątskiego, dyrektora 
instytutu muzycznego. Potćm urządzono poranek muzy­
czny w resursie kupieckićj na korzyść niezamożnych stu­
dentów Szkóły Głównćj pod kierunkiem p. Muncheimera, 
znanego dyrektora opery; następnie znowu koncert for- 
tepianisty Antoniego Kątskiego w resursie obywatelskićj. 
Nie wyliczyłem wszystkich, a przyznacie, że to już aż 
nadto obfity pokarm muzyczny na dwa po sobie następu­
jące tygodnie; a dwa te tygodnie nie są bynajmnićj wy­
jątkiem, wszystkie poprzednie odznaczały się prawie jesz- 
sze większą obfitością, a na przyszłość zapowiadają cały 
szereg nowych koncertów. Z wymienionych był najlepszy 
p. Muncheimera na rzesz niezamożnych studentów; udał 
się on zupełnie a nie mało przyczyniły się do zwiększenia 
dochodu panie, między niemi hr. Kossakowska, które pod­
jęły się sprzedaży programów; za same bowiem programy 
zebrano przeszło 250 rubli. Hr. namiestnik, który kon­
cert ten obecnością swoją zaszczycił i jak zauważano po­
wszechnie, nadzwyczaj długo rozmawiał z rektorem Szkoły 
Głównćj, ofiarował za program swój 100 rubli, p. Kro- 
nenberg także bardzo znaczną kwotę — tak, iż czystego 
wpływu, po odtrąceniu znacznych wydatków, było rub. 700. 
Fakt ten świadczy wymownie o współczuciu, jakićm wszy­
stkie warstwy otaczają „Szkołę Główną“ i młodzież do 
nićj uczęszczającą.

Mimowolnie nasuwa nam się porównanie tego faktu

nia, jakie pomiędzy panującymi na półwyspie iberyjskim, 
przynajmnićj oficjalnie, dotąd panuje. — Król Leopold 
belgijski opuścił Paryż i wybiera się do Berlina na ślub 
brata, hrabiego Flandryi. Być może, iż przy tćj sposo­
bności pośredniczyć będzie w układach o Luksemburg po­
między cesarzem Napoleonem, z którym w czasie bytności 
swój w Paryżu częste miewał konferencje, a królem Wil­
helmem.

W Bucharze podniosło kilka plemion rokosz przeciw 
e; tirowi, żądając, by im wolno było przejść pod panowa­
nie rosyjskie, co bezwątpienia działaniu ajentów moskiew­
skich przypisać należy. Emir stłumił wprawdzie prze­
mocą powstanie, lecz jeden z naczelników rokoszan zdołał 
z dwustu stronnikami swymi przedostać się do Taszkentu, 
gdzie władzy rosyjskiej złożył przysięgę poddaństwa. 
W ten sposób powiększa Rosya coraz bardzićj w Azyi swe 
zabory.

W Haiti zaszła w ostatnim czasie zmiana prezydenta. 
W skutek ponownych zaburzeń w Port-au-Prince na dniu 
22 lutego i w obwodzie St. Marc 9 marea rb. złożył do­
tychczasowy prezydent Geffrard dobrowolnie rządy rze- 
czypospolitćj i na statku francuzkim „d’Estaing“ wraz 
z rodziną odpłynął do Jamajki. Zgromadzony senat ofia­
rował prezydenturę jenerałowi Nissage, który przyjęcie 
tćj godności uczynił zależnćm od przyzwolenia reprezen­
tantów całego narodu, co prawdopodobnie niebawem na­
stąpi. Tymczasem, by zjednać sobie przywódzców opozy- 
cyi, powołał nowy prezydent naczelników rokoszu Delorme 
i Salnawe do rady stanu, co nie mało wpłynęło na uspo­
kojenie wzburzonych umysłów.

Wojska cesarza Maksymiliana odniosły nad Juary- 
stami pod wodzą jenerała Escobedo znaczne zwycięztwo 
pod Queretaro. Mimo to położenie cesarstwa coraz jest 
smutniejsze. Wzniosły jednakże przykład poświęcenia 
i męztwa cesarza Maksymiliana i wiernćj mu garstki Pola­
ków, która poprzysięgła nieopuścić go do ostatnićj chwili, 
nie omieszka, jak słusznie zauważa Gazeta Naro­
dowa, błogich dla Meksyku wydać owoeów, zaszczepiając 
w narodzie meksykańskim poczucie i poszanowanie obo­
wiązku, na których dotąd tyle mu zbywa a które jedynie 
mogą mu pomyślniejszą zgotować przyszłość.

Francya i kwestya Lnksemburgska,
. Dziennikarstwo i opinia francuzka przedsta- 

w.aKą w obecnćj chwili odmienny nieco obraz, 
aniżeli przed niedawnym bardzo jeszcze czasem. 
Owa powierzchnia Francyi tak spokojna, tak ci­
cha, tak zapleśniała materyalizmem i industryali- 
zmem na pozór, rusza się i roznamiętnia z ka­
żdym dniem więcćj. Kwestya Luksemburgska 
rozwidniła i uczyniła zrozumiałemi wiele rzeczy, 
których dotąd Francya nie rozumiała lub nie 
znała, a po raz pierwszy od niepamiętnych cza­
sów otwierają się jćj oczy na usposobienie poli­
tyczne panujące po za Renem, na usposobienie, 
którego rządy niemieckie nie tyle może są prze­
wodnikami, ile raczej ofiarami. Widmo pan ger­
man izm u zaczyna coraz bardzićj niepokoić; opi­
nią publiczną francuzką, budzi ją z dotychczaso­
wego uśpienia, a nie ma prawie ani jednego 
dziennika francuzkiego, któryby, oświadczając się 
z sympatyami dla Niemiec poprzestających na 
rzeczywistych granicach swej narodowości, 
nie przypominał im wraz z Opinion Natio- 
nale: „że Francuzi są wprzódy dziećmi 
swćj ojczyzny, aniżeli przyjaciołmi Nie­
miec!“ Ograniczając się na tej ogólnej chara­
kterystyce opinii publicznćj i prasy francuzkićj 
w obecnej chwili, sądzimy, iż nie od rzeczy bę­
dzie zaznajomić czytelników naszych z ciekawym

z rezultatem osiągniętym przez odczyty publiczne; nie 
ogłoszono go jeszeze, przecież nie będzie on wiele większym, 
w żadnym zaś razie nie przewyższy on sumy 1000 rubli, 
chociaż nawet o tćj sumie mocno powątpiewamy. Otóż 
rezultat ten zostaje w raiącćj sprzeczności do pracy koło 
niego podjętćj, nie odpowiada więc pierwszym zasadom 
ekonomiki. Śmiało bowiem można twierdzić, że przecię- 
ciowo wygotowanie prelekcyi jednćj zajęło mnićj więcćj 
miesiąc czasu (przyjmujemy umyślnie cyfrę najniższą), 
ponieważ zaś prelekcyi odbyło się dwadzieścia kilka, prze- 
tóż wspólna koło nich praca = przynajmnićj 24 miesią­
com. Dwa więc lata całe rozmyślań, studyów, emocyi, 
zmartwień (z przyczyny zajadłych krytyk), złożone przed 
publicznością niejako na ołtarzu, nie wydały wiele wię­
kszych skutków materyalnych, co jeden koncert dobrzć 
uorganizowany. Widocznie jesteśmy dziećmi w ekono­
mice politycznćj, nie mamy żadnego wyobrażenia o stó- 
sunku właściwym zachodzącym między pracą a zarobkiem, 
inaczćj nie marnowalibyśmy wielkich sił na osiągnięcie 
małych wyników. Wyrzeczenie to wyda się niejednemu 
sofizmatem, przecież tak nie jest. Prelegenci mniemali 
prawdopodobnie, że osięgną dwa cele na raz: że przyjdą 
w pomoc młodzieży i że przyczynią się do rozkrzewienia 
oświaty; skutek jednak okazał, że chybiono obydwóch, 
gdyż nie zebrano ani pieniędzy wiele a mówiono najczę- 
ścićj przed pustemi ławkami. Loterya fantowa byłaby 
bez wątpienia niesłychanie większy wydala rezultat, 
a skoro głównym celem było zebrać jakimkolwiek sposo­
bem kilka tysięcy rub., potrzeba było’obrać drogę naj­
prostszą. Dzisiaj odczyty się jut skończyły: od wysłania 
ostatniego mego listu odbyło się jeszcze cztery: prof. Mi­
klaszewski miał wykład’„o sądach przysięgłych,“ Pęczar- 
ski „o biegu wirowym ziemi“ a dr. Okólski dwa wykłady 
„o znaczeniu miast i instytucyFmiejskich,“ na czćm tego­
roczny szereg się zakończył. Otóż przypominając sobie 
program tych dwudziestu kilku prelekcyi, widzimy go bo­
gatym i nadzwyczaj urozmaiconym; większość prelegentów 
obrał^obi^rzedmiot^achowe^ładał^vię^iem^iv

artykułem Journalu des Débats, zwracającym 
na siebie uwagę całej niemal publicystyki euro­
pejskiej a ciekawym wielce pod względem fakty­
cznego materyału, jaki do dziejów genezy kwe- 
styi luksemburgskićj zawiera. Artykuł tenże 
brzmi w dosłownym przekładzie, jak następuje:

„Mamy przed oczyma pismo, liczące 25 stronnic, wy­
dane eo dopiero w Amsterdamie, pod znaczącym tytułem 
Prusy i Niderlandy. Autor, p. Groen Van Prinsterer, 
jest jednym z ludzi mających znaczenie w Hołlandyi, 
a szanowany wielce jako historyk i publicysta. Będąc 
konserwatorem archiwów domu nassawskiego, przedsię­
wziął wydawnictwo dokumentów, odnoszących się do lii- 
storyi Niderlandów, którćj już znaczną liczbę tomów do­
starczył. Pan Groen Van Prinsterer był przez długi czas 
członkiem izby deputowanych, gdzie przewodniczył stron­
nictwu Hollendrów starćj daty, prawowiernych protestan­
tów i gdzie bronił energicznie wielkich tradycyi historycz­
nych swego kraju, zasad wolności od nich nieodłącznych 
a równocześnie ducha porządku i zachowawczości. Pan 
GroenaVan Prinsterer przeznaczył swe pismo dla swych 
przyjaciół berlińskich, któryeh chciał oświecić co do uspo­
sobienia ogólnego Hołlandyi względem Prus. Co się ty­
czy pobudek swego kroku, tłómaczy je p. Groen Van 
Prinsterer na wstępie swćj broszury. Było mu wiadomo, 
że rozrzucano w Berlinie a z Berlina po wszystkich pro­
wincjach Prus a nawet i w innych krajach niemieckich, 
stanowiących związek północno-niemiecki, pisma przed­
stawiające Hollendrów, jako oddanych całkićm Austryi 
a pełnych zawiści i zazdrosnych względem Prus, które 
podejrzywają o zamiar zniszczenia handlu Hołlandyi. 
W pismach tych rozbudzają przeciw Hollendrom wszyst­
kie namiętności Niemców a dają do zrozumienia Holen­
drom, że antypatya ich przeciw Prusom zaczyna być 
grzeszną a stanie się wkrótce niebezpieczną; oświadczają 
wreszcie Hołlandyi, że może tylko liczyć na ocalenie 
kosztownćj pozostałości swego dziedzictwa narodowego, 
łącząe się z Prusami przymierzem jak najściślejszćm. Pi­
sma te, którym przypisywano tak w Hadze, jak w Amster­
damie, źródło jakoby urzędowe, mniej lub. więcćj zama­
skowane, poruszyły żywo umysły a p. Groen Van Prin­
sterer uczynił się tłómaezem tego usposobienia. Pierwsze 
publikacye, na które się uskarża, odnoszą się do począ­
tku miesiąca lutego. — Według - uważania pana Groen 
Van Prinsterer przedstawiała się kwestya z samego po­
czątku bardzo jasno. W czasie obecnym są, mówi, dwa 
sposoby przymierza z Prusami: anneksya i zależ­
ność, stanowiące tak jedna, jak druga, związek naj­
ściślejszy. Widocznie jednakże, ściślejszy z obojga, 
a uważany za nieunikniony dla nas, stanowiłoby wcie­
lenie, zabsorbowanie w wielkiój całości, to jest je- 
dnćm słowem, anneksya. Chcianoby nas ocalić, 
pochłaniając nas. Zagarnionoby nas, aby nas zabez­
pieczyć. Zgodzonoby się przecież mieć nas w zależno­
ści, coby nastąpiło, gdybyśmy się zgodzili na przystąpie­
nie do związku północnego. Nie trzeba się więc dziwić, 
jeżli Holandya zaniepokojona i jeżeli się gotuje do obrony. 
Kiedy cała Europa się rusza i drogą pokoju zbrojnego 
przygotowuje się na wypadek wojny, byłoby rzeczą bardzo 
szczególną, byłoby nawet znamieniem niewytłómaczonćj 
odrętwiałości, ciągnie dalćj p. Groen Van Prinsterer, gdy­
byśmy sami mieli pozostać bezczynnymi, wśród fałszywego 
i zagrażającego bezpieczeństwa. Prusy są przyczyną ca­
łego tego poruszenia. Podziwiają je i obawiają ich się ; 
podziwiają ich organizacyą wojskową, obawiają się tego, 
co nazywają ich niesprawiedliwością, ich śmiałością, ich 
gotowością w zdobywaniu tego, co im przypada do smaku. 
Przypomina przy tćj sposobności następny ustęp ostatnićj 
mowy tronowćj : Pośród czasów tak wzburzonych i po­
ważnych powinno istnienie nasze narodowe szukać po 
Bogu w nas samych najsilniejszćj swćj podpory. — P. 
Groeu Van Prinsterer oświadcza, że Hollendrzy nie chcą 
być annektowani; że będą jednozgodni w obronie swćj 
ziemi i że wszystkie stronnictwa podadzą sobie rękę; 
że Hollendrzy stawią męztwo wolnego narodu naprzeciw 
niesłusznościom siły. Sami, jeżeli tego trzeba i polecając 
się Bogu, nie cofniemy się podobnie jak ojcowie nasi 
w obec nierównćj walki, a nie bez nadziei powodzenia.

pełnie, prawie zaś wszystkie wykłady były nadzwyczaj sta­
rannie opracowane a choć nie zawsze z wielkim talen­
tem wygłaszane, gdyż do tego trzeba wieloletnej wprawy 
już od lat najmłodszygh, przecież poważniejsze umysły 
mogły z nich zawsze odnieść wiele nowych, nieznanych 
szczegółów, wiele ożywczych poglądów. Mimo to, jak 
wam sumiennie donosiłem, rezultat zwykle był mały; naj- 
więcćj odwiedzane zgromadziły trzystu, czterystu słucha­
czy, ale były i takie, gdzie audytoryum nie dochodziło stu 
osób. Prelekcya zaś publiczna dla sto osób nie ma eelu, 
gdyż obrachowana na liczne grono słuchaczy, przybiera 
zawsze formę popularną'; gdy zaś mała tylko garstka 
się zbierze, możecie być pewni, że to prawie sami fachowi 
albo ludzie bardzo wykształceni, których znowu zbytnia 
popularność wykładu nudzi, wykładający zaś nie może 
uwzględniać fachowych, spodziewając się publiki bardzo 
mięszanćj. W każdym razie obowiązani jesteśmy do nad- 
zwyczajnćj wdzięczności szanownym prelegentom, którzy 
z rzeczywistćm poświęceniem podjęli się mozolnego trudu, 
wiedząc z góry, że całą icłrliagrodą albo zimne grzeczno­
ści albo po większćj części uszczypliwe lub nawet jadem 
zaprawiane krytyki.

O Szkole Głównćj nie dowiedziałem się nic nowego; 
podobne zapadłe kilka nowych nominacji, których szcze­
góły przecież mnie nieznane dotąd: wiem tylko, że mię­
dzy nowo zamianowanymi wymieniają dr. Nawrockiego 
z Wrocławia! gdzie dotąd zajmował posadę pierwszego 
adjunkta fizyologicznego instytutu; p. Nawrocki przezna­
czony podobno na katedrę historyi medycyny i propedeu­
tyki, a jak zaręczają ludzie kompetentni, Szkoła Główna 
nie mało powinna się radować z przybycia nowego człon­
ka, który za granicą już sobie zasłużył na zaszczy­
tne imię przez liczne swoje fizyologiczne i chemiczne 
prace.

Po Wielkićjnocy spodziewają się powszechnie Toł­
stoja, ministra oświecenia, który pragnie osobiście kiero­
wać przeobrażeniem Szkoły Głównćj w uniwersytet Jak- 
kolwiek zagraniczne uazeU nowst^j,I
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Więcój niż jedna stronnica naszych dziejów dowodzi, źe 
siła moralna wywraca obliczenia, oparte jedynie na sile li­
czebnej, — Równocześnie z broszurą pana Groen Van 
Prinsterer doszły nas z różnych miast Hellandyi listy, 
gdzie nam piszą o obawach, wzbudzonych zamiarami do­
brze znanemi, jak mówią, Prus, których rząd pruski już nie 
ukrywa, a których powody miał już nawet wyłożyć w no­
tach i nmnaoryałach, które, nie mając charakteru urzędo­
wego, mają przecież pochodzić ze źródła autentycznego. 
Powody te, podług naszych korespondentów, są prawie te

•f.' , na które się p. Bismarck powoływał przed rokiem, 
nie tylko w celu usprawiedliwienia — anneksyi Księstw Zael- 
biańskich do Prus, łecz w celu wykazania nagłćj potrzeby 
r, organizacyi Niemiec koniecznćj, aby zaopatrzyć Prusy 
w środki do dopełnienia ich opatrznościowego posłanni­
ctwa i do uczynienia z Niemiec wielkićj potęgi morskiój, 
zdolnój do równoczesnego panowania na Bałtyku i na 
morzu ółnocnem i do zrównoważenia tamże wszelkich 
wpływów rywalizujących. — Powody te można streścić 
w sposób następny; Hollendrzy są szczepu germańskiego; 
początek ich łączy się z początkiem wszystkich ludów 
niemieckich. Ich tradycj e, ich sposób myślenia, ich zwy­
czaje, ich obyczaje, stawiają ich na równi z Niemcami 
Północy, a przy wszystkich sposobnościach, kiedy niepo­
dległość- Niemiec megła być zagrożoną, Hollendrzy dzia­
łali wspólnie z Niemcami. Hollandya była na północy 
stale zasłoną Niemiec przeciw zamiarom Francyi, która 
była zawsze współzawodniczką Niemiec, współzawodni­
czką zawsze niebezpieczną, często szczęśliwą, a która po­
większała, się regularnie kosztem Niemiec. Jest między 
Niemcami a Hollandyą taka tożsamość interesów, że do 
pewnego stopnia pierwsze zależą od drugiój; prawo wresz­
cie popychające plemiona tój samśj rasy do łączenia się 
w wielkie i potężne ciała nie pozwala, abj- Hollandya po­
została nadal odłączoną od Niemiec. — Hollandya posiada 
w obfit ści kolonie, których Niemcy nie mają, a bez któ­
rych Niemcy nie mogą się dłużój obejść; Niemcy zaś będą 
dla Hollandyi opiekunem wiernymi poświęcającym się, który 
ją zasłoni przeciw wszelkim prrzypadkowościom, jakie mo­
żna przewidzieć i przeciw wszelkim ambicyom już istnie­
jącym, iub mogącym istnieć. Niemcy nie będą zupeł- 
netni tak długo, dopóki Hollandya będzie od nich odłą­
czona, ponieważ nie byłoby rzeczą podobną dla nich roz­
wijać się jako potęga morska. Hollandya posiada dolne 
biegi Renu i Mozy a zarazem i ujśeia obu rzek, tak że 
Niemcy mogą się dostać z tój strony do morza Północnego 
tylko przez kraj holenderski i z jego przyzwoleniem. Hol­
landya posiada ogromną zatokę Zuyder-Zee, która jest ja­
koby morzem objętóm jej posiadłościami, a która dla Nie­
miec byłaby drogocennym zasobem tak w czasach pokoju, 
jak w czasach wojny. W położeniu, w jakićrn rzeczy są 
dzisiaj, można powiedzieć, że każda część Hollandyi, le­
żąca na prawym brzegu Mozj- a stanowiąca przy­
najmniój dwie trzecie królestwa Niderlandów, jest natu­
ralną zależnością Niemiec, które ją obejmują i otaczają 
ze wschodu i z południa. Wielkie porty Hollandyi: Am­
sterdam i Rotterdam, są rzeczywiście portami niemiec­
kiemu Oba te miasta miały niegdyś znaczenie, które 
straciły a odzyskają dawne powodzenie tylko wtedy, sko­
ro Hollandya, przyłączona do Niemiec, będzie objęta 
Związkiem północno-niemieckim. Hollandya sama nie 
jest już dzisiaj tćm,czćm była niegdyś; jest dziś tylko pań­
stwem trzeciego rzędu a pozostawiona samej sobie, może 
tylko podupadać; uniknie tylko tego smutnego i fatalnego 
przeznaczenia, odświeżając się w żywotności niemieekiój 
i łącząc się na przyszłość z Niemeami. Korespondenci , 
nasi zarzucają nam," źe względy te były jiiż kilkakrotnie | 
przedstawiane rządowi Niderlandów, który odpowiedział 
stanowczą odmową. Prusy wróciły jednakże do dzieła, 
a ich nalegania zbliżają się do gróźb. Ci, co mówią i pi­
szą w ich imieniu, zaczynają się posługiwać owemi szor- 
stkiemi formami, które tak często praktykują. Hollan­
dya ma zamiar stawiać opór, będzie się chwyciła najosta- 
teczniejszych środków’ obrony, przekopie swe groble, za­
leje swe płaszczyzny; być jednakże może, iż skończyłaby 
klęską, gdyby nikt nie przyszedł jćj w pomoc i gdyby 
głosy potężne i szanowane Prus nie wstrzymały. Sprawa 
ta jest, według naszych korespondentów, początkiem tój 
sprawy, która się dotyczy wielkiego księstwa Luksem­
burgskiego, a która je3t tylko przypadkowością i doda­
tkiem sprawy hollenderskićj. Król Wilhelm III, ministro­
wie jego, izby są, jak nam donoszą, od dwóch miesięcy 
zaniepokojeni i przerażeni. Ze wszech stron pytają się, 
do jakiego wielkiego mocarstwa możnaby się odwołać, 
aby uzyskać odeń skuteczne poparcie przeciw Prusom 
a sądzą, że Francya byłaby bez wątpienia najlepićj uspo­
sobiono ; - n aprz ó d, ponieważ jest mocarstwem konty- 
nent.ilnćm i sąsiednićm, dalćj, ponieważ nie jest bez 
interesu, skoro chodzi o bardzo znaczne powiększenie 
Niemiec czyli raczćj Prus, a nakoniec, ponieważ zosta­
wała w dobrych stósunkach z Prusami, a ponieważ gabi­
net tuileryjski zachował wiele wpływu na gabinet berliń­
ski, który nie zapomniał usług oddanych sobie ze strony 
rządu cesarskiego tak zachowaniem się, jak postawą, 
przed, w czasie i od czasu wojnj’ roku 1866. W Hadze 
tedy powstała myśl ofiarowania Francyi wielkiego księ-

stwa luksemburgskiego jako nagrody za jój pomoc. Myśl 
ta była tóm naturalniejsza, że każdy wiedział, iż Francya 
pragnie od dawna wejść w posiadanie wielkiego księstwa 
i że już o tćm była mowa w układach, które się w mie­
siącu sierpniu r. z. zawiązały z powodu rekłamacyi Fran­
cyi, wynikłych z powodu powiększenia się Prus i kompen­
sacji, jakieby się jój mogły należeć.—Ustąpienie wielkiego 
księstwa nie miało nastąpić nigdy za cenę pieniężną; 
król Niderlandów zgadzał się na poświęcenie swego wiel­
kiego księstwa luksemburgskiego, aby ocalić Hollandyą.— 
Wytłómaezenie to, jakie nam dają nasi korespondenci, 
znajduje się potwierdzonóm prawie przez notę, jaką rząd 
francuski zakomunikował senatowi i ciału prawodawcze­
mu na posiedzeniu z dnia 8 kwietnia, a gdzie powiedziano, 
że rząd francuski nie podniósł z własnćj inieyatywy kwe- 
styi wielkiego księstwa, lecz że się wywiązała z komuni- 
kacyi gabinetu hagskiego. Nota ta powiada jeszcze 
a stwierdza pod tym względem nasze własne wiadomości, 
że obaj monarchowie byli wezwani do wymiany swych wi­
doków co do sprawy posiadania Luksemburga w ukła­
dach, nie mających z początku żadnego charakteru urzę­
dowego. Jak nam powiadają, zdaje się być rzeczą pe­
wną, że ofiarowanie wielkiego księstwa zostało przyjęte 
przychylnie przez gabinet tuileryjski; a ponieważ ten ga­
binet upatrywał w proponowanej kombinacyi zadosyću- 
czynienie, dane Francyi bez żadnego kosztu Prus i Nie­
miec, nie wątpił, źe gabinet berliński przyjmie ją4 że 
w nićj będzie widział środek uspokojenia, właściwego do 
zachowania stósunkom międzynarodowym ich charakteru 
pokojowego i do przywrócenia między narodem zbawien­
nej wymiany dobrych i serdecznych usposobień; a w Ha­
dze zrozumiano, że sprawa nasza ułoży się sama przez się 
w skutek przyjaznych kroków gabinetu francuskiego, któ 
ry sprawiedliwość naszój sprawy zainteresowała. Rzeezy 
jednakże nie odbyły się w sposób, jak sądzono. Hr. Bis­
marck nie chce się pożegnać ze swemi projektami wzglę­
dem Hollandyi i nie przypuszcza, aby król wielki książę 
luksemburgski mógł rozrządzać według upodobania Wiel- 
kióm Księstwem; aby forteca luksemburgska przestała 
być fortecą niemiecką, a nadewszystko, aby miała być 
ustąpioną Francyi, którćj graniceby zakrywała, a którój 
system obronnyby uzupełniała. — Pretensya p. Bismarcka 
do twierdzy luksemburgskiój wywołała kwestye, których 
chwilowo dotykać nie mamy zamiaru, będąc wyłącznie 
zajęci tćm, co się tyczy Hollandyi. W przedmiocie owój 
pretensyi uczynimy tylko tę uwagę, że przedłuża niebez­
pieczne położenie Hollandyi. Hollandya pozostaje pod 
zamachem zaborczości i gróźb pruskich. Hollandya, po­
wiedzieliśmy, będzie się broniła, jeżeli ją Prusy zaczepią; 
mogłoby być łatwo jednakże, iż ulegnie, będąc ograniczoną 
na własne siły ; że zniknie jako naród i jako państwo nie­
podległe, a że zaginie w owój ogromnój mięszaninie ludów 
i rządów, z których chcą tworzyć Niemcy. Zdaje nam się, 
iż coś podobnego nie może być poźądauem ani Anglii ani 
Belgii. Jest trzech naturalnych sprzymierzeńców Hollan­
dyi, których zgoda będzie bez wątpienia dostateczną, abj’ 
skłonić Prusy do wstąpienia na drogę słuszności i po­
rządku i aby zapewnić pokój Europie przeciw przedsię­
wzięciom niesprawiedliwym i zuchwałym, któreby ją głę­
boko a przez długie lata niepokoiły. Nasi korespondenci, 
którym pozostawiamy odpowiedzialność za ich doniesienia, 
zaręczają nam, że myśl podobnego przymierza nic jest 
odepchnioną przez gabinet tuileryjski, że jest przedmio­
tem poważnych zastanowień w Londynie i Brukseli, a że 
w razie jego przyjęcia Holandya znajdzie się raz na zaw­
sze ocaloną od ambicji prusRiój; że kwestya wielkiego 
księstwa Luksemburgskiego może być rozwiązaną bez 
szkody dla Francyi i jój honoru; że nietykalność posia­
dłości hollenderskich będzie zagwarantowaną a neutral­
ność Belgii potwierdzoną; nareszcie, źe przymierze Anglii i 
Francyi znajdzie się odnowionóm i utrwalonóm.—Wkrótce 
przystąpimy jeszcze raz do rozbioru tego ważnego przed­
miotu.“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył asesora sądowego Loos w Poznaniu miano­

wać audytorem garnizonowym.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Wiedeń, 16 kwietnia.

*** Z rezultatu wyborów, dokonanych w sejmie cze­
skim, okazuje się, że na 54 delegatów do radypaństwa, 40 
jest Niemców, a 14 Czechów. Jak niesprawiedliwą jest 
pod tym względem ordynacya wyborcza, oktrojowana pa­
tentami lutowemi,‘dość spojrzeć na daty statystyczne. 
Niemców jest w całych Czechach 1,646,000 a Czechów 
4,067,000. Powinnoby więc przypaść na ludność sło­
wiańską 38 a na niemiecką 16 wybranych. Widocznem 
więc jest, że narzucone prawo wyborcze umożebnia wy­
wrót najpierwszój zasady konstytucyjnój, tj. podporządko­
wanie mniejszości pod większość; dia tego wątpić wolno, 
czyli się uda usunąć ten zaród złego w nowój radzie pań-

stwa, kiedy w niój stanowić będą większość Niemcy, któ­
rzy są interesowani w utrzymaniu status que. Dziś mo­
żna obliczyć, że w razie, gdyby wybory do Reichsrathu 
nie były się odbyły z grona reprezentacyi dawniejszych, 
tak w Czechach, jak Morawii, N iem cy byliby się zna­
leźli w mniejszości. Na dwóch ostatnich posiedzeniach 
Czesi bronili z wielką energią swych praw; Riegera mowa 
odznaczała się ciepłem głębokiego przekonania; z tóm 
wszystkióm bardzo jest wątpliwóm, czy droga obrana do­
prowadzi do celu.

Gdyby po ogłoszeniu patentów lutowych w r. 1861 
sejmy krajowe (z wyłączeniem kilku prowincyi czysto nie­
mieckich) w Austryi były nie wybierały delegatów do 
Reichsrathu wiedeńskiego, doniosłość takiego kroku się­
gałaby po za granice częściowój opozycyi; wtedy bowiem 
do obozu antirządowego należały całe Węgry i We- 
necya.

Dziś stan rzeczy o tyle się zmienił, że sprzymierzeń­
ców szukać i znaleść można tylko z tój strony Litawy i że 
większość tych ludów pragnie koniecznie organizacyi 
państwa, choćby nie zupełnie doskouałój. Galicyi np. 
interesem jest, skupiać i podnosić siły materyalne i mo­
ralne kraju i nie dać się rozrastać pasożytnym roślinom 
niezgody i nieuctwa, które za dawnych rządów zanieczy­
ściły niwę ojczystą.

W obec położenia wewnętrznego i niebezpieczeństw 
zewnętrznych, stagnaeya i prowizoryum byłyby prawdziwą 
klęską dla kraju. Bardzo więc naturalnie, że Galicya już 
ze względu na swą eksponowaną pozycyą musi dążyć do 
pożądanego ukonstytuowania się, a że, jak dziś rzeczy 
stoją w Austrji, na drodze oporu łub wyczekiwania do 
jakiegokolwiek ładu nam dójść nie podobna, każden przy­
zna, kto zna kraj i ludzi.

Powiadają, że i tych kilkunastu wybranych z partyi 
narodowój sejmu czeskiego nie przybędzie do Wiednia. 
To samo mówią o trzech delegatach wybranych z sejmu 
morawskiego.

Rząd się mocno zajmuje kwestyą kroacką’ Sejm 
zwołany na 1 maja, ale już dziś, jak słychać, partye poli ­
tyczne agitować poczęły. Ci,którzy dobrze znają stosunki 
tego kraju, twierdzą, że jedno słowo, z góry wypo­
wiedziane, mogłoby tranzakcyą z Węgrami upewnić. 
Potrzebabj’ tylko, żeby im zapewniono: zniesienie 
pogranicza wojskowego.

Połączenie tak znacznój przestrzeni i tak gęsto za- 
ludnioaój z właściwą Kroacyą (w języku urzędowym mi­
lita re) jest powszechnóm i bezwzględnie pierwszóm ży­
czeniem Kroatów. Ile się miałem sposobność dowiedzieć, 
Węgrzy nie mieliby nic przeciw temu, ale w najwyższój ko- 
mendaturze centralnój byłoby dużo jeszcze trudności do 
przezwyciężenia. Tymczasem dzienniki kroackie dość oglę­
dnie traktują przedmiot kompromisu z Węgrami. — Or­
gan partii czysto-słowiańskiój, na którój czele stoi biskup 
Strossmayer. „Pozór“ zgadza się na sporządzenie j e- 
dn ego tylko dyplomu inauguryalnego; wszelako żąda, 
żeby prawa Kroacyi w tym ważnym dokumencie znalazły 
odpowiednie miejsce. W Pradze ostatnie dni sejmu w spo­
sób anti-konstytucyjny zakończone zostały; mam na myśli 
suspenzyą dziennika Po li tik, rewizye policyjne, uwię­
zienie redaktora Kasp ara i obejście się z nim nie­
właściwe.

Rzecz nie wydaje się na pozór z sejmem być w zwią­
zku, ale tak nie jest. Przedmiot ©skarżenia i powód ab- 
solutnój procedury datują od miesiąca; tj. szło o wy­
krycie tój osoby, która zakomunikowała dziennikowi Po- 
litik rozporządzenia wojskowój komendy z Budy, a które 
wyświeciły niechęć władz wojskowych do nowych alrybu- 
cyi, nadanych w rzeczach wojennych Węgrom.

Można było więc po dawnemu wziąść się de prześla­
dowania ex abrupto. Czekano jednak aż do czasu, kiedy 

i się sejmowe posiedzenia kończyły, kiedy większość się za- 
; bierała do wyborów reichsratowych, żeby okazać stron­

nictwu narodowemu siłę materoałną.... jaką ma władza
! urzędowa w czasie pokoju.

Zła to polityka, która nie godzi, tylko drażni.
Odzywają się głosy i z tój strony Litawy, czyby nie- 

! zaprowadzić prowizorycznie prawa prasy węgierskiego i'tu?
W rzeczach dziennikarstwa, zanotować należy fakt 

sprzedaży starćj Pressy Zanga. Nominalnie kupił ją 
i bankier pragski Geitler z innemi przemysłowcami, ale 
: rzeczywiście p. o. ministra finansów Becke pierwszy plan 
! do tego podał i wziął czynny udział w tym handlu. Dzien- 
i nik ten ma ustaloną reputacyą u finansistów, przemysło­

wców, kupców, uznano go tedy za stósowny organ do 
i wpływania na te klasy w duchu rządowym. Czy zejdzie 
j odtąd z drogi bezwzględnój centralizacyi politycznój, zoba- 
j czy wy; — pewnóm jest jednak, że z protektora ceł ochron- 
i nych powoli przedzierżgnie się na free-trader’ca, gdyż 
! redaktorowi dotychczasowemu gazety tryesteńskiój (po- 
• pierającój teoryą absolutnój wolności handlowój) powie-

rzono główną dyrekcyą przedsiębiorstwa.
Ochotnicy meksykańscy, którzy się tu pojawili,—około 

i 100 — ogołoceni zupełnie z funduszów, zebrali się przed 
i magistratem, żądając chleba. Po długich naradach dano 
■ każdemu po 3 guldeny. — Co z nimi ostatecznie zrobią,

niewiedzieć.

Prywatne depesze ze Sztokholmu donoszą, że Frań- 
cya zawarła 4 bm. traktat odporny i zaczepny z państwami 
skandynawskiemi, któren traktat jej pozwala w pewnych 
razach dysponować siłami tak lądowemi jak morskiemi 
Danii i SzweGyi.
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Drezno, 16 kwietnia.
X. X. Cmentarz drezdeński coraz się bardziój zaludnia 

przybyszami; na katolickim polskie groby są prawie gęst­
sze i wydatniejsze nad inne. Każdy teraz rok przy bole- 
ściach wygnania i jego cierpieniach rozlicznych dorzuca 
do mogił znanych i nieznanych... kilka łzami polanych.
Gdy z jeduój strony szumi zabawa, wesołość chorobliwa 
i muzyka, z drugiój brzmi pieśń cmentarna i słyehać zie­
mię zsypującą się na trumny. Często nawet jednego dnia 
z pogrzebu iść trzeba na bal., i ci, co zmówili ledwie wie- 
czne odpocznienie, w chwilę prawią komplementa... kon­
trasty życia nigdzie może nie występują jaskrawićj. Obok 
największego zbytku największa nędza, przy boleści naj. 
cięższój, szał prawie nie zrozumiały.

Dziś dnia 16 kwietnia pogrzebiono na cmentarzu 
młodą Litewkę, pannę Zofią Strawińkę, zmarłą przed paru 
dniami. Przykre wrażenie wynieśliśmy z tego pogrzebu — 
na oddanie tój ostatniój posługi chrześciańskićj, obowią- 
zkowćj, na wygnaniu i między obcemi tóm mocnićj jeszcze 
obowiązującój, ci, co tak solidarni są do zabaw, co wyma­
gają, aby się z niemi choć bez ochoty bawiono — wcale 
nie przyszli. Żałobne nabożeństwo i sam obrzęd odbył 
się wśród kilku ledwie osób, bez udziału w modlitwie, bez 
współczucia dla żalu rodziny. Nie mógł tóż się powstrzy. 
mać czcigodny kapłan, przemawiający przy obrzędzie, żeby 
z goryczą nie wymówić tego naszemu społeczeństwu, które 
się zbyt lekkomyślnie od spełnienia wszelkiego surowszego 
obowiązku — uwalnia. Tylko te nieszczęśliwe, trzpioto- 
watę, upokarzające nas zabawy gromadzą tłumnie, a gdy 
się przyjdzie dzielić smutkiem, modlitwą, zachować pobo­
żny obyczaj narodowy, tam nas niema.

Zmarła, mająca lat 25 zaledwie, po długich cierpię- 
niach, z prawdziwie chrześciańską zniesionych łagodnością 
i wytrwaniem, — skończyła z modlitwą na ustach. Ro­
dzina, do którój należała, poniosła w przeciągu kilkunastu 
miesięcy, kilka takieh strat równie bolesnych, równo nie­
spodzianych. Godziło się, by ziomkowie dali jój dowód 
zasłużony współczucia i poszanowania.

Z tego powodu należałoby może przypomnieć wszyst­
kim bawiącym za granicą, że tu bardziój niż w kraju, czy 
chcą czy nie chcą stanowią jednę całość, na którą spadają 
i winy pojedyńczych osób i zasługi.

W opinii cudzoziemców idziemy razem wszyscy, na­
wykli oni przynajmniój poczytywać nas za spojonych jesz-f 
cze węzłami nierozerwanemi. Ztąd tóż cokolwiek spada 
na jednego, odbija się na wszystkich... Mniej może 
w istocie mamy tu swobody niż gdzieindziój, a cięższe do 
spełnienia obowiązki... gdybyśmy to pojąć ebeieli?
W szale zabaw są wymagania często śmieszne... gdy po-, 
trzeba ofiar cichych i poświęcenia wytrwałego... 
chce być ¡wolnym. Szyderskie uśmiechy cudzoziemców' yy 
i lekceważenie, jakie nam okazują... są tego owocem. łUC (
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Paryż, 16 kwietnia.
A Odkąd kwestya luksemburgska przeniosła 

w tajniki gabinetowe, opinia publiczna uspokoiła się nieco. 
Zwróciła tu między innemi uwagę okoliczność, że ton ber­
lińskich dzienników półurzędowych znacznie złagodniał, 
co może, chociaż w części, przypisać należy gotowości, 
jaką, bądź co bądź, okazała Francya do poparcia rządu 
w razie wojny z Prusami. Coraz bardziój utwierdza się 
przekonanie, że sprawa się zakończy zburzeniem twierdzy 
luksemburgskiój, po wycofaniu załogi pruskiój. Sądzą 
tu niemal powszechnie, że taką będzie mnićj więcój pro- 
pozycya, którą uczynią mocarstwa do wyrażenia swój 
opinii wezwane.

Obecnie między mocarstwami temi toczyć się mają 
w tój mierze układy. Bardzo jest naturalnćm, że ani An­
glia, ani Austrya nie chcą się w tę sprawę mięszać. Co 
do Rosyi nie podlega wątpliwości, że radaby ona rozdmu­
chać pożar na zachodzie, by łatwićj upiec swą pieczeń na 
wschodzie, lesz są to bardziój chęci, niż stanowczo po­
wzięty zamiar. Zawsze więc mocarstwa interesowane po- 
zostają jedno naprzeciw drugiego i od ich decyzyi wszy­
stko zależy.

Jeżli we Francyi są głosy za pojednaniem, tedy nie 
brak i takich, co zawsze do wojny podżegają. W liczbie 
ostatnich odznacza się szczególniójLibertó, którój reda­
ktor i drukarz, jakem donosił, staną jutro przed sądem po; 
prawczym pod zarzutem podżegania „do nienawiści 
i wzgardy przeciw rządowi.“ P. Emil Girardin będzie w 
ten raz miał wymownego obrońcę w osobie p. Allon pre­
zesa zgromadzenia adwokatów paryzkich. Pan Girardin. 
porównywając czworobok twierdz pruskich: Moguncji, 
Koblencyi Sarlouisj i Luksemburga do czworoboku da- 
wniój austryackiego we Włoszech, domaga się, by Prusy 
natychmiast Luksemburg opuściły pod karą utraty ReM 
Półurzędowy Etendard sądzi równie,iżjedynóm rozwifr 
zaniem kwestyi, na które Franeya zgodzić się może bfl 
ubliżenia sobie, jest oddanie przez Prusy twierdzy luksem-
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p. Tołstoja, zarzucając mu nawet zamiary reakcyjne, 
wszyscy przekonani są, że ostateczna reorganizacya Szkoły 
Głównó.j będzie dobrodziejstwem dla kraju, że zresztą, 
konserwatywni Rosyanie niesłychanie nam są życzliwi. 
Może i to ułuda jak tyle innych, ale zakosztowaliśmy już 
tyle liberalizmu rosyjskiego i niemieckiego, że jednym 
susem przenieślibyśmy się pod rządy Mikołaja, gdyby da- 
nćm było człowiekowi, powrócić do tego, co minęło na 
zawsze.

Co powiedziałem nieco wyżój, że nie mamy dotąd ja­
snego pojęcia o ekonomice, choć coraz więcój o niój piszą, 
stwierdza się niestety prawie co dzień nowerni przykła­
dami, mianowicie w obrębie piśmiennictwa. Nie możemy 
się zdobyć na czasopismo miesięczne, któreby odpowia­
dało naszym potrzebom naukowym w ten sam sposób, co 
zagraniczne przeglądy; wszelkie wysilenia marnieją pra­
wie w zarodku. Jest to cierpienie clironiezne, dokucza­
jące nam od lat wielu, ale dla tego właśnie zasługujące na 
baczną uwagę. Nie bez przyczyny tak często ^rozpisuję się 
o czasopismach, są one termometrem ciepła naukowego 
w społeczeństwie, ale to ciepło, jeżeli wierzymy tym ide­
alnym termometrom, podnosi się izadko nad zero. Od lat 
wielu stanowczo nie mamy czasopisma przyzwoitego, bo B i- 
blioteka Warszawska, jakkolwiek z licznychjpowodów 
zasługująca na niemały szacunek, czasopismem nie jest, nie 
jest przynajmniej tóm, co w reszcie Europy nazywają cza- 
s pisn ' iu. Albowiem ta zachodzi różnica między pismem 
zbiór wćm, a pismem czasowóm, że pierwsze jest dziwa­
cznym, bezładnym magazynem niejako połączonych maj­
strów różnorodnych cechów, drugie pięknie uporządko­
wanym warsztatem jednego majstra, kierującego licznóm 
gronem współpracowników. Porównanie bez wątpienia 
prozaiczne, ;F nie znalazłem w tój chwili lepszego, 
a pis ąc listy, nie można długo przebierać, trzeba brać, co 
się nawinie Otóż pismo zbiorowe ma z czasopismem 
tyłku wspólną formę: oba wychodzą zeszytami, ale wa-
3 Di w îdzy niemi różnica, że pierws mot ;łoby

się ukazać i kilka lat późniój, nie tracąc nic na 
wartości swojój, drugie, jeżli nie okaże się w ozna­
czonym terminie, nie będzie już „na czasie,1 
nie będzie więc czasopismem. Rozważając dwie te defi- 
nieye, przychodzimy do przekonania, źe Biblioteka 
Warszawska, aczkolwiek od lat wielu wychodząca 
z wzorową regularnością, coraz więcój staje się podobną 
do pisma zbiorowego; jedyny wątek między nią a tera­
źniejszością, czasem, który powinna uwzględniać, sta­
nowią znakomite korespondeneye z Paryża: kronika pa- 
ryzka, jest w każdym zeszycie zielonym kioskiem niejako, 
gdzie podróżny spocznie, zmęczywszy się oglądaniem ro­
zmaitych sprzętów, bez idei przewodniój ustawianych, 
a często bardzo staroświeckiój roboty. Czyż dla tego uj­
mujemy zasługom Biblioteki? Wyznajemy, źe gdyby 
jej nie było, wiele dobrych rozpraw nie ujrzałoby nigdy 
ócz czytelnika, a choć liczba tych czytelników nie bardzo 
obszerna, gdyż nie przewyższa o wiele trzysta, jednak 
dla pisarza nieskończenie} przyjemniój być przynajmniój 
od trzystu jeżli nie czytanym, to z pewnością przegląda­
nym, niż wcale niedrukowanym. Otóż, nie ujmując dłu- 
geletniój sumiennój pracy Biblioteki, która jak prze­
zorny każdy tegoż imienia zakład, przechowuje wszystko, 
aby potomni w razie potrzebyjmogli zajrzeć do niój, wy­
znajemy, że obok niój powinno koniecznie istnieć czaso­
pismo, dające jasny obraz stanu oświaty europejskiój i ru­
chu umysłowego, zasilane dobremi koregpondeneyami 
z główniejszych stolic, oraz przekładami celniejszych ar­
tykułów czasowych zagranicznych, w braku dobrych ory­
ginalnych. Uśmiechała nam się przez kilka tygodni na­
dzieja, że długo i szumnie zapowiadany Pamiętnik 
Naukowy uczyni zadość wszystkim potrzebom; niestety 
doznaliśmy nowego zawodu. Pierwszym bowiem warun­
kiem pomyślnego rozwoju każdego czasopisma jest stała, 
zegarkowa regularność, a dla początkującego jest oua 
niezbędną rekomendacyą, bez którój ani kroku nie zrobi 
naprzód, czyli mówiąc jaśniój, ani jednego nie zdobędzie 
sobie więcój abonenta, a tych co ma, z pewnością utraci.

Otóż Pamiętnik Naukowy nie grzeszył bardzo aku- 
ratnością: pierwszy zeszyt ukazał się w drugiój poło­
wie stycznia, a drugi w pierwszych dniach marca, trze­
ciego zaś abonenci pierwszego kwartału wyglądają dotąd 
nadaremno. Dowiadujemy się obecnie, że ten trzeci ze­
szyt pewnie nigdy nie wyjdzie, źe administracja nie po­
siadała ani zasobów pieniężnych dostatecznych, ani nie 
miała zapewnionój sobie pomocy wystarczającej ilości 
współpracowników. Smutna spekulacya, a jednak po­
wtarza się u nas bezustannie. Ktoś powiedział właścicie­
lowi wspomnianego pisma jeszcze przed ukazaniem się 
pierwszego zeszytu: jeżeli pan nie masz 5000 rubli na 
stole gotówką a w tece artykułów przygotowanych przy­
najmniój na sześć miesięcy, nie rozpoczynaj pan wydaw­
nictwa, bo na kredyt nie można utworzyć wielkiego pisma. 
Zdaje się jednak, że szanowny właściciel był innego zda-/ 
nia, otóż kredyt wystarczył na pierwsze dwa zeszyty, alo 
gdy się okazało, że liczba prenumeratorów nie pokryje 
ani połowy tego kredytu, oczywiście musiała upaść lekko­
myślnie zaczęta budowa. Ubolewamy pad tóm niezmier­
nie, nie z współczucia do szanownego 'głównego admini­
stratora, lecz że podobna lekkomyślność uprzedza bardzo 
niekorzystnie czytającą publiczność przeeiw wszelkim no­
wym tego rodzaju przedsięwzięciom.

Stosunki nasze księgarskie charakteryzuje wymownie 
następujący wypadek: od niejakiego czasu pan jeden, sam 
znany zaszczytnie literat, uwija się po księgarniach, no­
sząc pod pachą spory manuskrypt: manuskryptem tym 
jest „historya greckiój sztuki1 przez Józefa Kremera. Ale 
nikt nie ebee nabyć manuskryptu, każdy księgarz z tym 
samym grzecznym uśmiechem powtarza steryotypowy 
frazes: „Panie łaskawy, kilka lat temu niebyłbym pana 
wypuścił od siebie, byłbym zaliczył z góry kilka tysięcy, 
ale dzisiaj nie mogę.“ Jakie widoki dla młodych lite­
ratów, jeżeli starzy z utartą już sławą nie znajdują na­
kładców?

W końcu przychodzi mi podzielić się z wami bardzo

smutną wiadomością. Ksawery- Kaniewski, dyrektor by" 
łój Szkoły Sztuk pięknych, zasnął wjBogu 13 bm. pokrót 
kiój chorobie. Strata to niezmierna dla sztuki kraj 
bo jakkolwiek śp. zmarły miał już lat 63, rokowałom1 
wszystko długie jeszcze działanie. Poświęcamy choć słó* 
kilka jego pamięci. Urodził się w r. 1804 na Wołyni1 
a kształcił się w sławnćm podówczas i z literaturą nas»! 
na zawsze związanćm krzemienieckióm liceum; tam j»! 
oddawał się z wielkióm powodzeniem sztuce malarstwa 
Zwróciwszy na siebie uwagę osób opiekujących się narodo«1 
oświatą, uzyskał w roku 1827 stypendyum od hr. Plater& 
co umożebniło pobyt jego w petersburgskiój akadenm 
sztuk pięknych; tam przez kilka lat bawiąc, zyskał cora< 
większy rozgłos imienia i wstęp do najwyższych sfer to­
warzystwa stolicy. Otrzymawszy na konkursie główny"’ 
złoty medal klasy I, wysłany został na koszt rządu 
granicę, gdzie najprzód zatrzymał się w Dreźnie, późnji 
siedm czjf ośm lat bawił w Rzymie, zwróciwszy na sieb 
uwagę wielu dostojników kościoła. W r. 1842 wrócn 
do kraju, przyozdobiony orderem kawalerskim Złotej 
Ostrogi i z razu został profesorem malarstwa w Sako 
Sztuk Pięknych w Warszawie; w r. 1859 zamia 
go dyrektorem tójże szkoły, Po zamknięciu szkoły k'e''' 
rował powstałą na jćj miejsce klasą rysunkową. PrzeT 
długi żywot swój oddawał się z niezwykłym 
sztuce; liczne utwory pędzla jego treści historycznój i 
ligijnćj świadczą o studyach jego obszernych i przez żel 
zną pracę do wysokiego stopnia posuniętój technice. b«J 
więcój jednak celował w rodzaju portretowym, był° 
jego pole ulubione i ostatnie dzieło swoje przed śmierf 
zostawił właśnie na tóm polu. Jest nióm znakomicie 
konany obraz rektora Mianowskiego, zawieszony obecn, 
na wystawie krajowój sztuk pięknych. Nikt śmierci 
nie spodziewał się, wszyscy przekonani byli, że artysta, 1^ 
którym wenie znać nie było lat sześćdziesięciu, 
długie czasy popracuje na korzyść kraju i chlubę rodak 
Niebiosa jednak zawyrokowały inaczój.
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burgskiéj prawnemu właścicielowi a to bez wszelkich wa- 
runków i zastrzeżeń.

Tymczasem prace pod względem reorganizacyi armii
¡ją bardzo spiesznie. Prace komisji ciała praweda- 
ffCzego zapewne wnet po świętach ukończone będą. Pułki 
„iesze znowu będą, miały po 3 bataliony czynne i czwarty 
rezerwowy, zamiast 2 czynnych i jednego rezerwy, jak to 
piedawno zaprowadzonćm zostało; stanowić te będzie wła­
ściwie powiększenie o 2 kompanie. Z fabryk lugduńskich 

łają, w różne strony ku wschodowi i północy broń 
i amunicyą. W Strasbugu ruch wielki; do robót forte- 
cznych zabrano z miasta wszystkich robotników, pracują­
cych koło drzewa i żelazk. Ostatniemi dniami wysłano 
ztamtąd wiele armat do Metz, dokąd miano równie przy­
prowadzić aresztowanych na rozkaz komendanta dwóch 
oficerów pruskich, schwytanych na gorącym uczynku
Sejmowania planu fortyfikacyi w Thionville.

Rozprawy kilku dni ostatnich w ciele prawodawczém
nie małego były znaczenia dla stósunków wewnętrznych
Praucyi. Chodziło w nich o rzecz najważniejszą pod 
względem samorządu — o atrybueye rad municypalnych. 
Od dawna już zwracano we Franeyi uwagę na potrzebę 
jecentralizacyi administracyjni; rząd sam uznał potrzebę 
takowi), jak wnosić można z motywów poddanego obecnie 
fiału prawodawczemu projektu do prawa. W projekcie 
ym jednak szczególne wyrazowi „decentralizacya“ nadano 
śnaczenie, zamiast bowiem zwiększyć właściwy samorząd

>yl pnin, zwiększa on jedynie znaczenie prefektów w sprawach 
'ez ¡minnych.Rzeczony projekt składasię z dwóch części. Pierw- 
;y jza dotyczy atrybucyi rad gminnych; liczba przedmiotów, 
ty w których rady gminne stanowczo orzekają, podniesiona 
'rel czterech do dziewięciu. Aby jednak gminie służyło 
8°brawo stanowczego decydowania o sprawach swoich, po- 
Mrzeba koniecznie zgody wybranych przez gminę radzców 
tyk mianowanym przez rząd (nie zawsze z liczby wybranych) 
>0"fyójtem. W razie niezgody, ostatecznie rozstrzyga pre­

fekt, Dotąd rady wiczterech tylko przedmiotach stanowić 
mogły, ale stanowiły ostatecznie, jeżeli prefekt nie zakwe- 
tyonował uchwały jako prze ciwnéj prawu, co mógł 
iczynić tylko w ciągu dni trzydziestu po rozpoczęciu ta- 
:owćj. Teraz liczba przedmiotów podniesiona wprawdzie 
o dziewięciu, ale wszystkie zależne od decyzji wójta 
prefekta, więc organów rządowych. Zaiste nie wiele na

fem wygrywa decentralizacya.
W drugiéj części, dotyczącój wyborów rad i nomina-

yi wójtów, pośrednia nawet zależność rządu od opinii wy 
orców ostatecznie zniesiona. Dotąd rady wybierane by- 
ały na lat pięć a jednocześnie rząd mianował wójta na 
mże przeciąg czasu. Rząd więc, choć nie prawem, to 
'.bocznemi względami pewnéj przyzwoitości, zmuszony 
ywał do wybierania wójta z liczby członków rady i tylko 
razach wyjątkowych usuwał sią od tego zwyczaju. No- 

y projekt, dla uczynienia władzy „wolniejszą w wyborze 
nera1, stanowi czas urzędowania tegoż na lat pięć po

P°' jawnemu, ale skład rady odnawiać się będzie tylko co lat 
!ty jedem.
ów Ma to być celem ulżenia gminom w ciężkim obowią- 

¡u c ęstego zajmowania się wyborami; ależ wybory od- 
ywają się dosyć często to na członków izby, to do rad 
aunicypalnych i okręgowych, a nikt się na to nieuskar-

SI6 żł i żadne nieporządki z tego powodu nie zachodziły. 
iC0- ecz było to zawsze cechą wszystkich rządów we Franeyi, 

,er" i z niesłychaną nieufnością zapatrywały się na samorząd 
iał) e tylko prowincyi, ale nawet gmin. Zgromadzenia pra- 

idawcze, jakkolwiek z wyborów powstające, nie wiele
1. igcćj sprzyjały zwykle swobodom prowincjonalnym. Toż 
SI§ imo usposobienie objawiło się przy roztrząsaniu prawa 
azy radach municypalnych, wszystkie poprawki mające na

elu rozszerzenie samorządu z kretesem upadły. 
r0" Rozprawy poruszyły bardzo wiele przedmiotów nau- 
W®J ¡ających pod względem spraw domowych miast francu-

. kich. Jak wiadomo, największe miasta Franeyi Paryż 
Atë Lugduu nie posiadają rad municypalnych z wyboru 

ieszkańców, tylko komissye przez rząd wyznaczone. Pro- 
kt zniesienia téj anomalii odrzuconym został. Przy téj 

11U" »sobności gospodarstwo p. Hausmanna doznało srogiéj 
1111 rytyki, nie tylko już pod względem wiçkszéj lub mniejszćj 
P°" żyteczności zmian, które zaprowadza, ale poprostu co do 
P°' adużycia władzy. Miasta nie mogą zaciągać pożyczek bez 

poważnienia ciała prawodawczego. P. Hausmann zna-
. id bardzo zręczny sposób omijania tak niedogodnego

™ rawa. Nie zaciąga więc pożyczki na przeprowadzenie 
d-’lc p. nowego bulwaru, ale powierza to przedsięwzięcie kom- 
ïda' anii, od którćj bierze kaucyą, upoważniając ją w zamian 
P°i o wypuszczenia na oznaczoną sumę bon. Bony te, ostę- 

?isci lowane przez władzę miejską, kursują między przedsię- 
e >•' omami a Towarzystwo kredytowe i inne kasy eskomtują 
Pr.e'¡i wzięta zaś za kaucyą suma służy do spłacenia inde- 
'd,Di »nizacyi wywłaszczonym. Daremnie wymowne głosy pp. 
JCJklerryer, Jul. Favre, Picard wykazywały jak nâ dłoni, że 

lS' peracya taka jest pożyczką ; większość, jak to jéj zwy- 
rus! zajem, poszła za zdaniem ministra stanu, który nie wi- 
c'nl1 ział w tém nic niezgodnego z prawem.
W Co Hausmann w Paryżu, to inni na mniejszą skalę 
'cf!obią po innych miastach Franeyi a fundusze miejskie 
i«®’«raują się na przedsięwzięcia, mające na względzie ra-

*éj fantazją przedstawicieli władzy, aniżeli użytek mie- 
by- tańców. Ztąd łatwo znajduje się kredyt na ulice i bul- 

;rót; 'ary, a z wielkim trudem na szkoły. Często, gdy rada 
iwćp ’iejska zbyt bywa oszczędną, zostaje rozwiązaną, jak to 

w« dało miejsce w Tuluzie. Do nowego prawa chciano do- 
słół sś bardzo słuszną poprawkę, aby w sześć miesięcy po 
yniu Owiązaniu rady, wyborcy wezwani zostali do wybrania 
as»! Wéj. Znalazła się tu znowu na zawadzie niestósowność 
i jni byt częstego zgromadzenia wyborców i poprawka odrzu- 
¡twa Wą została. Komisye, przez rząd mianowane, będą więc 
loi? Io8ły gospodarować, chociażby lat siedm, aż do czasu 
tera fajnych wyborów.
entf Rozprawy ciała prawodawczego przed świętami za- 
oia( /.n m°IIG zostały wczoraj uchwaleniem nagrody narodo- 
r to’ J dla Lamartiua. Zgodnie z wnioskiem Emila Ollivier, 
uy® awdawey komisyi, przezuaczono w tym celu 500,000 
i »* •, które za życia poety będą mu tylko procent przynosić 
M śmierci Praejd4 na spadkobierców. Chciano w ten 
iety ) 1h 2abezPieCiyó ostatnie chwile poety, których mu 
rócij uobno mało już zostało, a przeznaczoną dlań sumę oca- 
łott) ' Przed łapczywością licznych wierzycieli i rozrzutnością 
k°le właściciela. Posiedzenia izby rozpoczuą się na 
r®Di we czwartek po świętach. Do tego więc czasu 
kie' - ekiwać przyjdzie na ważne komunikacye, zapowiedzia- 

'rze! j przez la France w sprawie lukBemburgskićj. Co 
deIi ird lc,c.Pr(:zesa ciała prawodawczego utrzymuje się coraz 
i *e' : .’®j wersya, iż godność tę obejmie p. Gouin, dawny 

óni za ludwika Filipa. Rząd odrzucił kandydatury, 
N»J' ety nosiły jakąkolwiek wybitniejszą barwę polityczną 
1° jpP- P- Jérôme Davida, promotora zgromadzeń na ulicy 
?rfl? edP Ca(’e' ®z^ n'e cbce dać żadnych pozorów uspra- 
”5' iariWl0ri’a Pogłosek, przypisujących mu reakcyjne za- 

>łur 5 P°wtórzonych przez Times a, co mu dzienniki 
’i)ij£ §dowe bardzo za złe mają, poczytując to za chęć 
¡b P on)<!n'a iustytucyom, przez cesarza Franeyi nadanym.

if,18^ do ¡ Kwa prasowego i do prawa zgromadzeń pu- 
kÓ ÿCh ezy"'dé.i się ostatniemi czasy sprawą swoją

PRUSY.
* Berlin, 18 kwietnia. Mowę tronową, którą król 

Wilhelm zamknął posiedzenia parlamentu północno-nie- 
mieckiego chwalą wszystkie dzienniki tutejsze, tak libe­
ralne jaki reakcyjne, podnoszą mianowicie ustęp wypowia­
dający, że nadszedł czas, w którym ojczyzna niemiecka 
przez zjednoczoną swą siłę będzie w stanie utrzymać po­
kój, bronić swych praw i swéj godności.

Kwestya luksemburgska nie wstąpiła w tych dniach 
w żadne nowe stadyum. Pomiędzy Prusami a Francją 
nie odbywają się żadne rokowania, a tém mniéj zatém mo­
gły zapaść jakie postanowienia, o których niektóre dzien­
niki donosiły. Pomiędzy pozostałemi trzema mocar­
stwami odbywają się porozumiewania, w celu doppowa- 
dzenia kwestyi téj do pokojowego załatwienia, czego so­
bie mianowicie w Londynie żywo życzą. W Paryżu nie 
dano izbie żadnego objaśnienia pod względem w mowie 
będącćj kwestyi. Francya jednakże zbroi się na dobre. 
Kompanii telegraficzuéj donoszą: Że dla artyleryi czynią 
wszelkie przygotowania do mobilizacyi. Przedsięwzięto 
obszerne zakupy koni do artyleryi. Rezerwistów z osta­
tniego roku, w liczbie 40,000 żołnierzy, powołano zamiast 
na 1 stycznia 1868 na dzień 1 maja. Kompania zauważa 
przytém: Doniesienie to nadesłane nam, przez dobrze po­
informowanego korespondenta, podajemy do wiadomości już 
dla tego, żeby można się postarać o sprawdzenie wiaro- 
godności tegoż. Zamilczenie podobnych wiadomości, przy 
których o wiarogodności sprawozdawcy powątpiewać nie 
możemy, zarzucanobynam późnićj może’słusznićj, niżdziś- 
by nam zarzucać można, żeśmy zawcześnie świat zaniepo­
koili.—W téj saméj kwestyi powiada wiedeńska Presse: 
W kołach dyplomatycznych uważają za pewne, że kwe­
stya luksemburgska nie wyszła dotąd z stadyum tak na- 
zwanéj wymiany idei. Wymiana ta każę się spodziewać, 
że rozwiązanie kwestyi ^nastąpi na drodze pokojowéj. — 
Z Hagi donoszą, że król holenderski miał długą konfe- 
rencyą z księciem Henrykiem i baronem Tornaco, mini­
strem dla Luksemburga, po ukończeniu ktôréj baron Tor­
naco wyjechał do Paryża. Utrzymują, że celem téj po­
dróży jest cofnięcie układu o odstąpienie Luksemburga 
i uznanie rokowań w téj kwestyi za niebyłe. Opinia pu­
bliczna życzy sobie jeszcze zawsze pokoju. Pomimo tych 
ostatnich pokojowych doniesień gazety tutejsze, jak np. 
Kr. Ztg, uważają sytuacyą za bardzo niepewną. — Jako 
nowy dowód, że Francya się zbroi, donosi korespondent 
paryski pod dniem 15 kwietnia do Ti me sa: Fabryka 
broni w Saint-Etienne dostarczyła w tych dniach 60,000 
karabinów iglicowych ministerstwu wojny. Jak twierdzą, 
fabryka pomieniona rościć będzie mogła pretensye do 
nagrody 50,000 franków, którą rząd wyznaczył za 
wykończenie 100,000 takich karabinów do końca kwie­
tnia.

Prezes ministerstwa pruskiego hr. Bismarck wy­
jechał dziś do Pomeranii, gdzie przez święta zabawić 
zamyśla.

Podług ostatnich doniesień agitacya antyrządowa 
w Hanowerskićm przeciwko Prusom znacznie się w osta­
tnich dniach wzmogła. Przyczyną tego być ma nadzieja 
pewnych ewentualności francuzkich.

Najważniejsze z mów, jakie miał hr. Bismarck w par­
lamencie północno-niemieckim, wyszły w tych dniach 
w francuzkim przekładzie w Frankfurcie n. M. pod tytu­
łem: „Discours prononcés par M. le comte de Bismarck 
etc. dans les séances des 3, 11, 18 Mars, 1 Avril du par­
lament de l’Allemagne du Nord.“

Prov. Corr. potwierdza, że pruski sejm zwołany 
zostanie na dzień 28 lub 29 bm. w celu zatwierdzenia 
konstytueyi dla Związku północno-niemieckiego, uchwa- 
lonéj przez parlament. Ministeryalny organ dodaje: 
„Przez połączeni : członków konserwatywnych, nowo-libe- 
ralnych, staro-liberalnych i narodowo-liberalnych stron­
nictw, jakie osiągnięto przy koócowćm ustanowieniu pro­
jektu konstytucyjnego w parlamencie, pozyskano już na­
przód rękojmią, że większość reprezentacyi ludu pruskie­
go chętnie uzna pomienioną konstytucyą.“

Tutejsze gazety twierdzą, że rząd postanowił, po 
przyjęciu konstytueyi związkowćj przez pojedyńcze sejmy 
krajowe, rozpisać nowe wybory do parlamentu (ciała pra­
wodawczego Związku północno-niemieckiego) tak wcze­
śnie, żeby parlament zebrał się już w wrześniu i obrado­
wał tu w Berlinie równocześnie z pruskim sejmem.

Nie podlega żadnśj wątpliwości, powiada Augsb. 
Allg. Ztg, że pomiędzy Prusami a niemieckiemi pań­
stwami południowemi pod względem dawniejszych twierdz 
związkowych w Niemczech Południowych toczą się roko­
wania na zasadzie zawartych traktatów odporno-zacze- 
pnych a zatém na podstawie wojskowego zjednoczenia 
Niemiec. Pomieniona gazeta twierdzi następnie, że już 
się zgodzono co do obsadzenia Rasztadu i Ulm w razie 
wojny.

Pruski sztab jeneralny pomnożony został w skutek 
pomnożenia armii o 3 szefów, 8 oficerów sztabowych, 3 
kapitanów. Prócz tego utworzono etąt poboczny (na cele 
naukowe) z 1 szefem, 2 oficerami sztabowymi i 11 kapita­
nami. Etatowych inżynierów jeograficznych i registrato- 
rów wielkiego sztabu jeneralnego powiększono o 2. Ce­
lem kształcenia się ma być do 40 oficerów komenderowa­
nych do sztabu jeneralnego.

Lista sumaryczna strat, jakie armia pruska poniosła 
w roku 1866, wykazuje co następuje: Oficerów zginęło 
239, rannych zostało 611; żołnierzy zginęło 3725, raniono 
15,580. Ogólna liczba strat w obec nieprzyjaciela 19,305. 
Prócz tego umarło 49 oficerów i żołnierzy 4743.

AUSTRYA
* Wiedeń, 16 kwietnia. Stanowisko gabinetu wie­

deńskiego w obec grożących pomiędzy Francyą a Pru­
sami zawikłań nie jasne jeszcze. Nie zbywa z jednéj 
strony na wskazówkach, jakoby polityka barona Beusta 
grawitowała ku Niemcom, bo podobno baron Beust już 
wówczas, kiedy chodziło o rozwiązanie kwestyi węgier­
skiej, tém usprawiedliwiał przyjętą zasadę dualizmu, że 
w Niemczech zajść mogą zmiany, w obec których te kraje 
Austryi, które należały do dawnéj Rzeszy niemieckiéj, — 
a więc i Czechy i Morawia — winny jednolitą stanowić 
całość, i ztąd tćż pan Beust nadaniu autonomii Czechom 
i Morawii tak zawsze był przeciwny. Zwróciła tu pod 
tym względem uwagę korespondeneya wiedeńska do Rei- 
chenberger Zeitung, która nie jest bez znaczenia, 
ile że Reichenberg zaszczycił barona Beusta mandatem 
do sejmu i ztąd wnosić należy, że pomiędzy austryackim 
ministrem spraw zagranicznych a politycznemi kołami 
czeskiego Manchestru bliższe istnieje porozumienie. 
Dziennik pomieniony powiada, że polityka Prus jest wpra- 
dzie groźbą dla Austryi, ale tylko po Litawę, i skoro pań­
stwowy skład Austryi przestanie stanowić zaporę niemie­
ckiéj polityki Hobenzollerów, uwydatnionéj czynnie w ro­
ku ubiegłym, Prusy będą naówczas najsilniejszym i naj­
wierniejszym sprzymierzeńcem dynastyi Habsburgów. 
A więc niemieckie kraje Austryi — nie wyłączając Czech 
i Morawii — winny być oddane Niemcom ! Z drugiéj stro­
ny widoczne są symptomy, że Austrya w razie francusko- 
niemieckiéj wojny chciałaby na każdy sposób w przyja­
znych z Francyą pozostać stósunkach, a może i ścisłe 
z nią zawrzeć przymierze. W rządowych sferach nie za­

przeczają bynajmniéj głośnym we Franeyi objawom prze­
konania o pewném już a serdeczném porozumieniu pomię­
ty .?'ustl7ił a Francyą i przebąkują tu nawet o na­
stąpić w tym duchu mających zmianach w dyplomaty­
cznych kołach. Podług tych wersyi zanosi się na przy­
jazd pana Drouyn de Lhuys do Wiednia, jako następcy 
księcia Grammont, a w takim razie otrzymałby książę 
Grammont tekę spraw zagranicznych w gabinecie pa­
ryskim

Z Pragi donieśli tu wczoraj panowie Palacky i Rie- 
ger do ministra sprawiedliwości telegrafem, że długie 
a, ?!?zr, i i1'? usprawiedliwione więzienie redaktora prag- 
skiéj Politik wielkie tam wywołuje wzburzenie i że je­
żeli pan Kaspar z więzienia wypuszczonym nie zostanie, 
przyjść może do zawieruchów. Minister nakazał nie­
zwłoczne uwolnienie pana Kaspara z warunkiem jednakże, 
aby Pragi nie opuszczał.

FRANCYA.
Paryż, 16 kwietnia. Jakkolwiek dzienniki pół- 

urzędowe, nie zaprzeczając bynajmniéj zbrojeń Franeyi 
na wielkie rozmiary, nie tracą nadziei, że groźne te przy­
gotowania wojenne okażą się zbyteczuemi, w dzisiejszych 
jednakże okolicznościach żadne jeszcze dane nie dają rę­
kojmi, że burza już minęła szczęśliwie. Dopóki mocar­
stwa, przed których trybunał strony zwaśnione spór wy­
toczyły, nie wydadzą wyroku, nie ułożą podstaw, na 
którychby następne negocyacye opierać się mogły; dopóki 
Francya z jednéj, Prusy z drugiéj strony, nie orzekną 
ostatecznie, że na propozycye mocarstw przystają, nie 
może być mowy o pomyślnym spornéj kwestyi przebiegu. 
Natomiast ogromny ruch w sferach wojskowych zdaje się 
coraz pewniejszy zapowiadać wybuch czynnego zatargu. 
Jeden z tutejszych liwerantów zapewnia, że od czasu 
wojny włoskiój nigdy jeszcze tak znacznych nie nakazano 
liwerunków, jak obecnie od dni kilku. Głosy półurzędo- 
wych organów, niby jeszcze wierzących w utrzymanie po­
koju, przebrzmiewają bez wrażenia. Wszakże w żywćj tu 
jeszcze chowają pamięci owe dni przed wybuchem wojny 
krymskiéj i włoskiój : wówczas jeszcze w przededniu 
wojny zaręczał Monitor, że nadzieja pokoju nie stra­
cona. Dekret, podwyższający w obeenéj właśnie chwili 
cenę wykupu od służby wojskowéj na 3000 fr., liezą tu 
naturalnie także do symptomów wojennych. W czasie 
wojny włoskiój wynosiła cena wykupu tylko 2500 fr. a w 
zeszłorocznój wojnie pomiędzy Austryą a Prusami 2300 
fr., w roku bieżącym zniżono ją nawet na 2100 fr. Ró­
wnocześnie ogłasza Monitor dekret, znoszący pułkowe 
kapele przy pułkach jazdy i artyleryi tak w gwardyi jak 
i w linii, wyjąwszy pontonierów. Tym sposobem zyskuje 
każdy pułk 35 do 45 koni, mogących być użytemi do 
boju. Do fortec na granicy wschodniéj wysłał minister 
wojny tu ztąd różnych oficerów inżynieryi, którym pobo- 
bno nawet zabroniono wszelkićj korespondencyi z rodziną 
tu pozostałą. Wielkie fabryki sukna w departamencie 
Ardèche zajęte dniem i nocą, by nakazane uskutecznić do­
stawy. Liczba karabinów Chassepota, rozdanych dotąd 
pułkom, nie jest wprawdzie jeszcze zbyt wielka, ale i pod 
tym względem niema obawy opóźnienia. Natomiast arty- 
lerya zupełnie już do boju gotowa. Zdaje się, że i w przy­
szłej kampanii artylerya ważną odegra rolę. Paryski ko­
respondent do Kölnische Zeitung donosi, że czy­
tał dwa listy: jeden z Nancy, w którym plsząey wspomina 
o ciekawych tłumach, spieszących do Frouard, aby tamże 
przyjrzeć się nieskończonym szeregom wagonów z dzia­
łami i amnnicyą; w drugim, z Besançon, mówi korespon­
dent, że w tamecznym arsenale na gwałt robią naboje, jak 
za czasów wojny wïoskiéj.

O rezultatach zabiegów dyplomacyi, a mianowicie 
o usposobieniu sfer rządzących w Berlinie, dziwne tu dziś 
obiegały wieści. Opowiadano że hr. Bismarck skła­
nia się w zasadzie do przyzwolenia na wycofanie pruskiéj 
załogi z twierdzy luksemburgskiéj. La Presse potwier­
dza tę pogłoskę, dodaje jednakie, że król Wilhelm nie 
zgadza się na propozycye hr. Bismarcka, że przeto hr. 
Goltz powołany został do Berlina, aby utworzyć nowy 
gabinet. Tymczasem w tutejszém ministerstwie spraw 
zagranicznych o takim zwrocie nie nie wiedzą.

Wczoraj miał margrabia de Moustier dwugodzinną 
z cesarzem naradę. Dziś rano miała tu nadejść obszerna 
depesza z Berlina, wystosowana wprost do cesarza. Zda- 
waćby się więc powinno, że obok dyplomatycznych roko­
wań toczą się jeszcze negocyacye poufne. Dziś rano, po­
dobno w skutek pomienionéj depeszy pracował ce­
sarz z margrabią de Moustier od godziny 9 do 12. Po 
odbytéj naradzie wysłano z ministerstwa spraw zagrani­
cznych długi telegram do Londynu.

Pomoc Włoch w razie francusko-pruskiéj wojny zdaje 
się być Franeyi zapewnioną. W każdym razie mianowa­
nie hrabiego Pompeo di Campello, spokrewnionego z ce­
sarzem Napoleonem, ministrem spraw zagranicznych nie 
małćj jest dla Franeyi doniosłości. Podobno zbrojenia 
Włoch na morzu są w związku z francusko-wîoskiém 
przymierzem, na które się zanosi. Przyjazd jenerała Go- 
vone do Paryża, który w roku zeszłym w tym samym 
czasie jeździł do Berlina, nie jest bez politycznego zna­
czenia.

Cesarzowa ostatniemi dniami często zapada na zdro­
wiu. Mówią, że się znajduje w błogosławionym stanie.

Telegramy.
Monachium, 17 kwietnia. Wniosek ministra wojny 

Prankha o dymisyą nie został przyjęty.
Wiedeń, 18 kwietnia. Według Neue freiePresse 

przyjęto dymisyą ministra handlu barona Wiillerstorf. 
Otrzymał on krzyż wielki orderu Leopolda i mianowany 
został dowódzcą eskadry wschodnio-azyatyckiój, jako tćż 
pełnomocnikiem do traktatów, zawrzeć się mających z Chi­
nami, Japonią i Siamem.

Triest, 18 kwietnia. Poczta wschodnia: Ateny 
13 kwietnia. Minister spraw zagranicznych, Tricupis, 
odpowiedział okólnikiem na groźną notę Wysokićj Porty. 
— Król wyjeżdża dnia 24 bm. z Aten. — Projekt do 
prawa, dotyczący pożyczki 25 milionów na cele wojskowe 
i marynarskie, przedłożono izbom. Omer pasza przybył do 
Krety z 3000 żołnierza.

Peszt, 17 kwietnia. Dziennik urzędowy ogłasza po­
stanowienie najwyższe, mocą którego udziela się amnestya 
za wszystkie aż do 17 marca popełnione, urzędownie, 
a nie przez osoby prywatne dochodzone przestępstwa 
prasowe. Wedle tego samego dziennika przybędą cesarz 
i cesarzowa do Budy na dwa tygodnie przed dniem do ko­
ronacji wyznaczonym. Kilka dni przed koronacyą przyj- 
mie cesarz deputacyą krajową, wręczającą dyplom lnau- 
guralny. W dniu koronacyi odbędzie się obiad dworski 
na 900 osób.

Paryż, 18 kwietnia. Wszystkie prawie dzienniki 
sądzą, że wczorajsza mowa tronowa przy zamknięciu par­
lamentu północno - niemieckiego nie tchnie bynajmnićj 
pokojem; podnoszą, że mowa wspomina wprawdzie o po­
koju, lecz nie mówi, że na rzecz jego chce się poświęcić 
cośkolwiek. — Król Belgów odjechał ztąd, aby się udać 
do Berlina.

Londyn, 17 kwietnia. Z Nowego Jorku donoszą pod 
dniem 16 bm.: Oba wojska, tak cesarskie iak republi-

kanckie pod Escobedą, poniosły w bitwie pod Queretaro 
ciężkie straty. Escobedo cofnął się i oczekuje posiłków.

Białogród serbski, 18 kwietnia. Turcy ©ddali dzi­
siaj fortecę wojsku serbskiemu. Wojska obydwóch naro­
dowości były ustawione w szyku, przy paradach używa­
nym. Książę przeczytał firman W. Porty, zezwalający na 
oddanie fortecy.

Nowy Jork, 17 kwietnia. Pod Queretaro (Meksyk) 
przyszło do bitwy między cesarskiemi i republikanami; 
zobopólne straty są wielkie.

Wiadomośei miejscowe t potocżM.
* Poznań, 19 kwietnia. Onegdajsze posiedzenie re­

prezentantów miasta Poznania zagaił przewodniczący, p. rze­
cznik Pilet, o godzinie 3'/, z południa. Na posiedzeniu obe­
cnymi byli następujący reprezentanci: B. II. Asch, R. Asch, Bie- 
lefeld, Breslauer, M. Czapski, Dahlke, Feckert, Garfey, Gerstel, 
B. Jaffe, L. Jaffe, S. Jaffe, Lowinsohn, Lilpke, E. Mamroth, dr. 
Matecki, C. Meyer, Miitzel, Nitykowski, Reimann, R. Schmidt, 
L. Turek, dr. Wentzel. Magisttat był reprezentowany przez bur­
mistrza Kohłeis, radzców miejskich pp. Bergera, Chlebowskiego, 
Kaatza, Mamrotha, dra Mtillera, dra Samtera, Stenzla. Przewo­
dniczący komunikuje zgromadzeniu pismo reprezentanta miasta 
Tschuschke, w któróm tenłe oświadcza, że dla zaszłych prze­
szkód na. posiedzenie przybyć nie może, Pierwszym przedmio­
tem, zapisanym na porządku dziennym, były obrady tyczące się 
odstąpienia gruntu, przy ulicy Młyńskiój położonego, fiskusowi 
sprawiedliwości. Fiskus wniósł, ażeby mu miasto odstąpiło na­
rożnik ulicy Młyńskiej i Magazynowej, w celu wybudowania tam 
, machu na więzienie kryminalne i odpowiednie biura. Magistrat 
poparł żądanie fiskusa.. Przewodniczący zgromadzeniu dodał 
poprawkę, że w razie zniesienia gmachu, służącego dotychczas 
za więzienie kryminalne, kamienica, którahy w tern miejscu miała 
powstać, cofniętą być musi e jakie 12 stóp w tył, w jednej linii 
z zabudowaniami Pinkusa, przez coby ulica znacznie rozprze­
strzenianą została. Zgromadzenie przyjęło wniosek magistratu 
wraz z poprawką swego przewodniczącego. Tak samo przyzwo­
lono na wniosek magistratu na odstąpienie 2 prętów ziemi mula­
rzowi Illmer, który wznosi gmach pr«y narożniku ulicy św. Mar- 
cińskiój i Wielko-Rycerskiej, za 100 tal. i pod warunkiem cofnięcia 
wystawić się mającój kamienicy o tyle w tył, ażeby tworzyła z innemi 
domami prostą linią.—W zeszłorocznym etaciejwyznaczono 1000 tai. 
na zakupienie kamieni, potrzebnych na wybruko wanie ulicy ś. Mar- 
cińskiej. Ponieważ jednakie oznaczona wtedy ilość kamieni nie wy­
starcza na ten cel i dostarczanie kamieni droiszem się okazało, jak 
pierwiastkowe było eznaczonóm, przeto wnosi magistrat o dodanie 
do powyiszćj sumy jeszcze 800 tal.; do czego zgromadzenie 
w końcu Się przychyliło. — Wniosek reprezentanta R. Schmidt 
i towarzyszów, tyczący się wywożenia kloaków z miejskich nie- 
ruchomośei prywatnych, przekazano magistratowi celem wypra­
cowania projektu co do wykonania pomienionego wniosku.— lak 
samo przekazano, magistratowi wniosek kilku mieszkańców o po­
mnożenie klas miejskiój szkoły dla dziewcząt, celem opracowania 
i przedłożenia zgromadzeniu odpowiednich projektów. Przy czćm 
zgromadzenie się oświadczyło za utworzeniem nowćj klasy przy 
pomienionój szkole. — Wydzierżawienie gruntu, położonego po­
między cmentarzem a Mullakshausen, obejmującego 6 morgów, 
z tych 2 mergi piasku, przyjęto za ofiarowaną kwotę 11 tal. ro­
cznie. — Dyrektor teatru Keller zadzierżawił, jak wiadomo, 
gmach teatralny na 3 lata od 1Ó67 do 1870; z kontraktu tego 
pragnął się obecnie zrzucić, ponieważ gmach teatralny, jak twier­
dzi, jest nie dobrze urządzony i wymaga, jeżeli kontrakt ma zo­
stać obowiązującym, przebudowania gmachu. Magistrat wniósł, 
ażeby kontrakt, zawarty z p. Kellerem, uważany był od L kwie­
tnia r. b. za zniesiony, na co tćż i zgromadzenie się zgodziło. — 
Pod względem zaprowadzenia rur wodociągowych w ratuszu, 
w teatrze miejskim, w szkole realnej, w miejskim lazarecie 
uchwaliło zgremadzenie, ażeby z wykonaniem tak długo się 
wstrzymać, dopóki kosztorys zaprowadzenia rur ponaienionyeh 
w lazarecie miejskim nie będzie wygotowany.—Następnie uchwa­
lono, że właściciele nowo zbudowanych domów nie mają być, jak 
dotąd, wolnymi przez lat 3 od ciężaru inkwaterunkowego, lecz, 
że ciężar ten ponosić muszą od dnia wykończenia domów. Prawo 
to staje się obowięzującćm ed dnia 1 stycznia roku przyszłego. 
— Wniosek o przejęcie klas i rzygotowawczyeh przy szkole re- 
alnśj na rachunek gminy upadł, natomiast przyjęto poprawkę re­
prezentanta Breslauera żądającą, ażeby uchwałę pod tym wzglę­
dem odroczyć na rok jedeni — Co do list wyborczych do par­
lamentu północno-niemieckiego postanowiono wysadzić komisyą 
mięszaną i prseznaczono na ten cel komisyą prawniczą. — 
W końcu Juch waliło zgromadzenie, ażeby rezultat uchwał, zapa­
dłych na posiedzeniach, zapisywany bywał w streszczeniu przez 
prowadzącego protokół. — Wniosek dra Perles o osiedlenie sic 
w tutejszóm mieście przyjęto. Posiedzenie zakończono o godzi­
nie 6* , wieszorem.

— * Dowiadujemy się z dobrego źródła, że Towarzystwo 
soeny narodowej krakowskie, w powiększonym przeszło- 
rocznim składzie, prsyjedzie do miasta naszego około 15 maja. 
Abonament na loże 1 piętra przyjmować będą po zwykłych ce­
nach na 20 przedstawień pp. L. Kurnatowski i Sp. i M. Ma- 
gnuszewics w Bazarze. Jeżeli okoliczności wojenne nie przeszko­
dzą, nie wątpimy, iż bieżący rok lepsze dla teatru polskiego ro­
kuje nadzieje, niż rok ubiegły.

— * Pnegdaj przed południem znaleziono w pobliżu mo­
stu Tumskiego trupa żołnierza. Woda go wyrzuciła na brzeg

— * W celu zakupowania koni do wojska trzech do sze­
ścioletnich naznaczono w tutejszym obwodzie rejencyjnym nastę­
pujące targi, rozpoczynające się o godzinie 8 zrana: dnia 16 maja 
w Ostrowie, 18 maja w Krotoszynie, 20 maja w Gostyniu, 21 maja 
w Śremie, 22 maja w Środzie, 24 maja w Poznaniu, 25 maja 
w Kościanie, 21 września w Gnieźnie, 23 września w Wągrówcu, 
26 września w Sierakowie, 30 września w Wieleniu.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 20 kwietnia, 
Agnieszki panny; w kalendarzu słowiańskim Czesława mę­
czennika. Wschód słońca o godzinie 4, minut 58, zachód o go­
dzinie 7 minut 2.

(s) JE powiatu poznańskiego, 16 kwietnia. W in­
strukcji dla dozorów szkólnych przepisała królewska rejeneya, 
aby się rok rocznie egzamina po szkółkach odbywały około Wiel- 
kiejnocy i życzy zarazem, aby nietylko członkowie dozoru i ro­
dzice, ale i nauczyciele sąsiedni na takich bywali egzaminach. ~ 
W roku bieżącym po większej części już wszędzie temu przepi­
sowi zadosyć uczyniono i o ile nam wiadome, w ogóle pomyślnie, 
co dowodzi, że nauczyciele z chlubą pracują, odpowiadając go­
dnie trudnemu zawodowi swojemu. I panowie inspektorowie nie 
szczędzą ze swej strony troskliwości, aby szkołę, tę córę ko­
ścioła, pielęgnować, popierając ją moralnie a częstokroć i mate- 
rynlnie, byle dopiąć zamierzonego celu, szerząc oświatę pomiędzy 
ludem. I tak ks. proboszcz Bażyński, który się szkółkami swój 
parafii żywo zajmuje, obdarza rok rocznie pilniejsze dzieci po­
darkami stósownemi po każdym odbytym egzaminie, co nie mały 
wywiera wpływ na umysły młodzieży, to tćż doczekać się dzieci 
nie mogą dnia tego, bo wiedzą, że chociaż nie dla nagrody, lecz 
dla własnego dobra; ucząc się, sprawują opiekunem i rodzicom 
radość i pociechę. W dniu 9 b. m. odbył się także egzamin 
w Naramowicach i tu ks. proboszcz Bażyński obdarzył liczną tę 
szkołę książkami, obrazkami, zeszytami i różnym materyałem 
piśmiennym, za eo mu rodzice i dczorcy szkoły publiczne" skła­
dają dzięki. Gdzie harmonia między księdzem inspektorem i na­
uczycielem, tam ziarno rzucone na niwie umysłu dziecięcego, sto­
krotny owoc wydać musi; wtedy Kościół doczeka się pra­
wowiernych członków, a kraj prawych i cnotliwych obywa- 
telów.

(Sz.) 2S pod StrKMłkowtz, 16 kwietnia. Wczoraj 
w popołudniowych godzinach nawiedził nas z towarzyszącym 
grzmotem tak gwałtowny wicher, że przewrócił stodołę na "pro­
bostwie w Skarboszewie, przy czćm kilku naprawiających dach 
ludzi zaledwie uszli śmierci — dalńj zniszczył dom mieszkalny 
w Strzałkowie. Wicher ten, wraz z rzęsistym deszczem i gra­
dem nie trwał dłużój, jak pół godziny. Jak sie obecnie dowia­
duję, zgorzała tegoż dnia destylacya p. Lewka w Wrześni, a po­
żar ten byłby przybrał wielkie rozmiary, gdyby szybka pomoc 
nie była temu zapobiegła.

Przy rozpoczynającćj się wiośnie, gdzie my tu dla ciągłych 
deszczów na nasze tłuste a nieprzepuszczalne role kroku "zrobić 
nie możemy, c© nam wielkim grozi nieurodzajem — nakazała 
władia policyjna obsadzenie dróg wierzbami i topolami. Do dziś 
gminy nasze nie przyszły do tego przekonania, że wydany grosz 
na drzewa owocowe, wkrótce sowicie procentowałby się, gdyby 
członkowie gminy nie już pieczę, ale jaki taki dozór poświęcili 
zasadzonym drzewom. Muszę tu wyrazić moje zadziwienie, że 
pewna gmina na jJrzedstawienie nauczyciela, aby zakupić dziczki, 
te w ogrodzie nauczycielskim pielęgnować i uszlachetnić, nastę­
pnie niemi obsadzać drogi i zapełniać ogrody, za co nauczyciel 
tylko trzecią część na swoją własność zażądał — gmina oboję­
tna do dziś nic nie postanowiła, owszem edmówiła nauczycie­
lowi. — Z Królestwa Polskiego słychać tylko o napływie wojska 
i armat do kraju.____________

do Poznanja dnia 19 kwietnia "
B \ZAR. Obrecht z Paryża, Potworowski z Wrześni, hr. Potu- 

licki z żoną z Wielkich Jeziór, hr. Kwilecki z Morownicy, 
Wolaiewicz z Dembicza, Wilkrzycka z Wabcza K. Jakób 
z Chełmna.

l.OTFl.DII NORD. Hr. Wcsierskn.Kwik.cki



Gospodarstwo, przemysł i baaM
Przy dziś rozpoczętym ciągnieniu 4 klasy 135 król, loteryi 

klasowej padła 1 wygrana 25,000 tal. na nr. 2',802.
4 wygrane po 5000 talarów na nra 3484. 10,825. 13,007 

i 21 549.
5 wygranych po 2000 tal. na nra 6324. 34,571. 36,096.

’ 37 wygranych po 1000 tal. na nra 216. 2993. 6108. 9782.
12 592. 13,422. 14,383. 18,837. 25,357. 28,912. 29,393. 31,030.

34536 42 467. 45,354. 47,006. 49,171. 49,931.
61 589. 65,342. 72,105. 73,123. 79,558. 83,725.
87 801. 88,595. 89,397. 91,319. 93,038. 94,790

wpłaconego. Kapitalsherbeischaftungskosten nie ma żadnych. 
Wkrótce zestawimy korzyśei, jakie założyciele rozmaitych innych 
banków podobnych z .warowane mają w statutach, z korzyściami 
zawarowanemi dla założycieli banku hipotecznego we Lwowie, 
aby wykazać, iż warunki tych ostatnich były najskromniejsze.

32,477. 33,548.
56,911. 59,247.
85,129. 85,248.
i 94,881. jj 0 500 tal. na nra 2696. 4353. 9588. 10,233.
10,511. 14,334. 16,124. 21,695. 22,842. 22,890. 23,476. 23,680.

—»J"ąSt.a. Berlin, 18 kwietnia. Mąka pszenna nr. 1 
5%,—% tal., nr 0 i 1 5% 5 tal., mąka rżana nr o 4% — 
% tal.. wOil 4'/,— 3"/,, tal. płac, za contn. bez,akcyzy.

Poznań, 19 kwietnia. Mąka pszenna nr. O i 1 4 tal. 
22 sgr. 2 fen. de 5 tal. mąka rżasa nr O i 1 3 tal. 22 sgr. 6 len. 
do 3 tal. 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

czmień: na kw. 52% tal. żąd. Owies: na kw. 47'/, tal. żąd, 
maj-czerw. 48 talarów żądano. Bzep: na kwiecień 93 tal. 
żądano. Olej rzepiowy spokojnie; wypiw. 100 cent.; w miejscu 
10% tal. żąd., na kw. i kw. maj 10%, żąd., maj-tzerw. 10% 
plac, wrzesieu-paźdz. 11% tal. żąd. Okowita: ceny wyższe, 
wypow. 20,000 kw.; w miejscu 17% tal. żądano, 17 tak płac., 
na kw. i kw.-maj 17, maj-czerwiec 17 płac, i żąd., czerwiec 
lipiec 17'/, żąd, lipiec-sierp. 17'/,,—%, tal. płac.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 40—44

27,503.
40,218.
67,515.

76)228. 76,812. 81,266.
8S 163. 93,445 i 93,933.

78 wygranych po 200 tal. 
15,898. 16,125. 17,604.

26,181.
35,376
54,331

27,018.
39,094.
59,131.

28,826.
41,846.
68,727.
81,410.

30,305.
46,655.
69,268.
82,047.

31,255. 
47.716. 
69,559. 
84,'. 06.

31,317.
49,118.
71,663.
84,500.

32,928.
52,131.
74,714.
85,868.

»«»ieśtieuia

11,605. 
24,656. 
36,602. 
46,289. 
55,031. 
63,008. 
68,41 S. 
73,489. 
81,596.

25,153.
36,950.
46,983.
55,488.
65,087.
69,263.
73,G34.
84,893.

28,085.
37,000.
47,036.
55,511.
65,440.
69,312.
75,236.
85,054.

94,253 i 94,756. 
Ber lin, 

Król,

30,200.
3S,996.
50,176.
57,102.
65,817.
69,336.
76,653.
85,702.

na nra 1919. 3574. 4149. 4923. 
18,152. 18,297. 22,053. 24,624.
32,434.
39,761.
51,562.
58,816.
66,239.
70,110.
78,319.
87,712.

33,973.
44,742.
51,817.
60,876.
67,150.
70,286.
78.422.
89,162.

34,749.
45,077.
54,064.
61,241.
67,710.
70,446.
80,544.
90,469.

36,247.
45,716.
54,0?0.
62,361.
68,315.
70,568.
81,049.
94,207.

83’/,
prow.
Obry
79’/,

Sćleliia gt®ssnań:ska. 18 kwietnia.
Pozo, nowe listy zast, 4°/0 87 płac. Pozn. listy rent, 
płac. Pozn. akcye banku pcw. — żąd.—Pozn. 5% oblig. 

żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. Pozn. 5% oblig.

18 kwietnia 1867. 
jeneralna dyrekcya loteryi.

— * Galloyjskl bank hlpoteozny. Dopiero w tych dniach 
nadeszło z Wiednia ostateczne potwierdzenie banku hipotecznego, 
noszące datę 30 marca, a podpisane przez hr. Taafe. W kon- 
cesyi bowiem, sankcyonowanój przez cesarza postanowieniem dnia 
12 stycznia 1867 zażądał rząd pewnych zmian w statutach, któ- 
remi zmianami warunkował koncesyą finalną. Chodziło więc o to, 
aby stylizowanie tych zmian w pojedyóczych paragrafach uznane 
było za autentyczne w myśl postawionych warunków. Dowiadu­
jemy się żo rada nadzorcza już jest ukonstytuowana. Należą do 
niój założyciele: Alfred hr. Potocki, Włodzimierz hr. Dziedu- 
szycki, Stanisław hr. Goiuchowski (w zastępstwie hr. Agenora 
Gołuchowskiego), Ludwik Skrzyński, Józef Kolischer, dr. Jan 
Czajkowski, Jan Konrad hr. Załuski, dr. Marceli Madejski i Ka­
zimierz hr. Dzieduszycki. Naczelnym dyrektorem mianowany 
bankier z Brodów Wł. Rieger, jeden z pierwszych finansistów 
w naszym kraju. Językiem urzędowym banku jest polski. Były 
huchhalter bankiera warszawskiego z Warszawy, Kronenberga, 
mianowany huchhalterem banku. Statuta już oddano do druku. 
Chociaż nie ogłoszono dotąd subskrypcyi publicznćj. to już jest 
do 7000 akcyi subskrybowanych przez gminy miejskie i osoby 
prywatny (przed kilku dniami było subskrybowanych 6“55 akcyi). 
Według statutów bank rozpocząć może swe czynności po sub­
skrybowaniu 7500 akcyi. Oceszłoby się więc na teraz bez ogło­
szenia publicznej subskrypcyi. Na ostatnióm posiedzeniu rady 
nadzorczej uchwalono jednak ogłosić publiczną subskrypcyą na 
resztę pozostałych akcyi, skoro tylko statuta będą wydrukowane
1 ogłoszone. Uchwałę tę powzięto dla tego, aby bank nie po­
trzebował po złożeniu przez subskrybentów 40 procentu, wzywać 
ich do wpłacania dalszych rat, i na lat kilka a może i kilkana­
ście wystarczyło kapitału zakładowego, zebranego z tych 40 pro­
centu, podobnie jak w anglo-austryackim banku, gdzie po pier­
wszej wpłacie dotąd do dalszych wpłat nie wzywano akcyona- 
ryuszów. Bank hipoteczny przy 40 pet. wpłacie może wydać 
listów hipotecznych na 24 milionów złr. w. a., a do esKontuużyć
2 400 000. Aby zaś doszedł do tój wysokości obrót potrzeba 
dłuższego czasu. Przy tój sposobności zwrócić musimy uwagę, 
że według § 13 statutów, nie może być żadna akcya sprzedana 
niżój swej nominalnej wartości; założyciele więc także nie mogą 
inaczej brać akcye jak po 200 złr. w. a. Wspominamy o tem 
z powodu iż mylnie rozgłoszono, jakoby założyciele po niższym 
kursie dostawali swe akcye. Baśń tę rozgłosili ludzie, co nie 
mają wyobrażenia o zakładach bankowych. Jest to regułą ko­
nieczną w każdym banku, iż nigdy akcye bankowe niżej nomi­
nalnej wartości nie mogą być wydawane. Tylko w przedsiębior­
stwach, np. kolejowych założyciele brać mogą akcye niżej nomi- 
nainój wartości, co w wykazach figuruje potóm pod nazwą: Ka- 
pitalshcrheischaffungskosten. W lwowskim banku hipotecznym 
■jedyna korzyścią założycieli jest tantiema 10 pet., nie od czystego 
dochodu, lecz od superdywidendy w pierwszych dziesięciu leciech, 
która pozostanie jako nadwyżka po spłaceniu 5 pet. od kapitału

Dnia 19 hm. o godzinie ’%G zasnął 
w Panu, opatrzony Sw. Sakramentami, I 
mąż mój najdroższy i ojciec śp. Józef | 
¡Daleszyński, o czem donosi krewnym 
przyjaciołom i znajomym strapiona 
[2414] Sona wraz z dziećmi.

Obwieszczenie.
Posiadaczy listów zastawnych Wielki« go 

Księstwa Poznańskiego zawiadomiamy nl-
niejs ern, że losowanie 3% % listów zasta­
wnych za Boże Narodzenie 1367 do fundu­
szu umorzenia potrzebnych

w dniu 16 maja 1867 
o godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń na­
szych się odbędzie i wykaz wylosowanych 
listów zastawnych tego samego dnia w lo­
kalu naszym, a następnego na giełdzie ber­
lińskiej i wrocławskiej wywieszonym zo- 

nip.
Poznań, dnia 16 kwietnia 1867. [2410]
Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa.

żąd. Pozn. 4%% obi. pow. — żądano. Bank, polsk
pic.
Żyto: na wiosnę 57%—57, na kwieć. 57%—57, na kw. 

maj 55%, na maj.-czerwiec 54%, na czerwiec-lipiec 55'/,—54 /„ 
lipiec-sierp. 53v, tal. płacono. . .

Okowita: (z beczką), na kwiecień 16%—’/i» na mai 
16*,,,—na czerwiec 16’/,—%, lipiec 16’/,, sierpień 16 3, na 
wrzesień 165 , tal. płacono. .

Uiełda berlińska, 18 kwietnia.
Pod wpływem wiadomości o zbrojeniach francuskich kursa 

wszystkie obniżyły się dzisiaj tak dalece, iż zdawało się, że 
giełdę opanował znów strach paniczny.

WŁlory prufcle: Dóbr. poi. pstwa (4%%) 26% żd., leż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 101% płc., Obi. pstwa (3%) 81% żąd. 
Poż. H9twa prem. z r. 1855 (3'/,) 117 płc. %

List zast: Zach.-prusk. (3b,) 74’ , pł. dto (4%) 81% ph, 
dto (4'/,) 91_ płacn., Pozn. nowe_(4<%) 86% płac. Listy rent.
Pozn.' (4%) 87 płac., Prusk. (4%) 87’', płac

Walory sasranloan®: Austr.-metal. (5%) 43% płacon. 
Poi. naród. (5%) 51’/,—1 pł-, Losy z roku 1854 (4%) 56’/, żadn. 
Loby kred, z r. 1858 62 płac., Losy z r. 1860 (5%) 60’/,—60 płac. 
Losy z r. 1864 (5%) 38 płc. Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) 55 płac. 
Ro3* pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 87% płacn., Ros.-polsk. ob). 
skarb. (4%) 60 żąd., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (o %) 
89 żąd., dto cząstki po 500 złp. <4= ®/o) 90 płacn., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 54 żąd. Wiosk. poż. (5%) 46% płacon. 
Amer. poż. (6%) 76%—6 płc. Akcye kol. żel.: Kol.-mmd. 130 płac. 
Gal-Kar.-Ludw. 75'/, płac. Austr. łranc. 99—95 płacn. Warsz.-wied. 
57 płac. Banki Itd. Austr.-crćd. moh. 64-61 pł. Pozn. prow. 97% płc. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 111% ząd. Oertyf. hipot. Hilbnera (4% %) 
101 płac. Hansem. (4%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi.‘kip 
szl. stów. bank. (’/,%) 100’/, żąd., Meining. (4%%) 93’/, żąd.

£&£8 pap. pień.: Krdr pruski I13’/n płac., ldr.
111’/, płac., suweryny 6. 22% płac., nap. 5. 12 płacn., pólimper. 
5. 16 płc., doli. 1. 12% płac., Zagr. banka. 99% płac., Austr.- 
hanknoty 75% płac., Ros. banknoty 78’/, pi. — DysfeeBte kas- 
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt 75—91 tal. 2000 font, 
na kw.-maj S2%—82 sprzed, maj-czerw. i czer.-lipiec 81% nom. 
lip.-sierp. 78 sprzed., wrześ.-paź. 74 tal. nom. Zyto: 2000 font, 
w miejscu 60% tal. płac., na wiosnę 58%—57’ „ maj-czerwiec 
57%—57, czer.-lipiec 57’/4—57, lip.-sier. 56%—55%, wrzes.- 
paźdz. 53’/,— '/, tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 
44—52 tal., szląski 49 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 
29—32’/, tal., saski 31%—32 tal. płac, na wiosnę 30% płac., 
% żąd. i płc., maj-czer. 30%—%, czer.-lipiec 31, wrz.pażdz. 28 
tal. płac. Groch: 2250 funt do gotowania i na paszę 53—66 
tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11%, 
tal. płac, na bieżący miesiąc i kw.-maj 11%,—11, maj-czerw. 11 
%—11, wrz.-paźdi. 11%—%, płacono, paźd.-listop. 11%, list.- 
grudz. ll%tal. Olśj lniany: w miejscu 13’% tai. żąd. Oko­
wita: 8000% Tralł. w miejscu bez beczki 17%, tal. płac, na 
bieżący mieś, i na kw.-maj 16%—’/,, płacono, maj-czerw. 16% 
— % płc., czerw.-lipiec 17%—płc, % żąd., lip.-sierp. 17’/, 
—5ln Płc- V» 2ąd., sierp.-wrześ. 17%—% płac., wrz.-paźd. 17%, 
—8|„ tal. płac.

wrwełsswsłsa, 18 kwietnia.
Koniczyna czerwona, ceny bardzo słabe; poślednia 

12—13 tal., średnia 14—15 tai., piękna 16—17 tal., bardzo pię­
kna 18—18’% tal. Koniczyna biała, ceny słabe; poślednia 
17_2O tal., średnia 21—23 tal., piękna 25—26 tal., bardzo pię. 
kna 27—28 tal. Żyto: 2000 fontów, ceny niższe, wypow. 4000 
cent.; na kw. 5S% płac, i żąd,, na kw.-maj 58%—57%—%, na 
maj-czerw. 57%—57—% płac., czerw.-łip. 56% płac. 57 żąd., 
wrzes.-paźdz. 52 tal. żąd. Pszenica na kw. 80 tal. żąd. J ę-

należąca, w Stęszewie pod No. 129 położo­
na, oszacowana na 6717 tal. 27 sgr. 6 fen. 
wraz z znajdującą się w' nim apteką osza­
cowaną na 5250 tal. wedle taksy, mogącój 
być przejrzaną wraz z wykazem hipotecz­
nym w registrature, ma być dnia 14 listo 
pada 1867 prze.l południem o godzinie 1 i 
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedana.1

Wierzyciele, którzy, co do pretensyi real- 
nój nie wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel aptekarz 
Juliusz Kruger dawniej w Poznaniu, późnićj 
w Simmerathu zapozywa się niniejszym pu 
blicznie. [2411]

W wielkich dobrach jest miejsc ■ dla ele­
wa gospodarczego, gdzie? wskaże bióro 
informacyjne pana NSoSińsEiiegffi w Po­
znaniu. [2402]

Ekonom żonaty, Polak, władający obiema 
językami, poszukuje od św. Jana umiesz 
czeńia. Listy franco pod adresem J. T. po­
ste restante Jaraczewo. [2389]

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latnwy

srg., uiebies. 40 — 44 srg.
N a targu piękna. śred. pośle.d

sgr. sgr sgr.
100-103 98 93—961
100—102 98 94—96

-----75 74 72 73
57—59 55 50—531
----- 37 36 34-35
67-72 66 58-63

202 192 170 sgr. 1
192 180 160 „ ; za 150 funt. brutto.
162 152 142 „ |

Giełda szczecińska, 1S kwietnia.
Pszenica i żyto z powodu lepszego powietrza i wieści 

wojennych niżej płacone.
Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 88—93 tal., poślednia 

80—37 tal., 83-85 funt, żółta na wiosnę 91%—90%— 91 plac, 
i żąd., maj-czer. 88%—88, czerw.-lip. 87%—87 płac., wrzes. 
paźdz. 81 talarów żąd. Żyto, 2000 funt, w miejscu 57—59 tal., 
na wiosnę 57, nmj czerw. i czerw.-lip. 56%—56 płac, i żąd., lip. 
sierp. 54 plac. 55’/, żąd., wrz.-paźdz. 54 tal. żąd. Jęczmień 
w miejscu 70 funt. 47—48% tal., szląski na wiosnę 69—70 funt. 
48 tal. płac. Owies w miejscu 52—58 tal., 47—50 funt, na wio­
snę 32, maj-czerw. 32% tal. płac. Groch w miejscu 52—58 
tal., na wiosnę na paszę 56 tal. płacono. Olój rzepiswy: ceny 
słabe, w miejscu 11% tal. żąd., na kw.-maj 11%, żąd. 11 płac., 
wrzes.-paźdz. 11%—%—%, tal. płac. Okowita: ceny niższe; 
w miejscu bez beczki 16%—%—%, tal. płac., z beczką 16%, 
tal płac., na wiosnę 16%—%, płac., maj-czerwiec 16’% żąd., 
na czerw.-lipiec 16% płac., na lipiee-lierp. 17’/,, talarów płacono 
i żądano.

Giełda «warszawska, 17 kwietnia.
Listy zastaw. 109 rubl. 77’% płac. — Oblig. skarb, (rs. 1001 

74 żąd. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56’% płac. — Nowa poż. ros z r. 
1864 prem. (5%) 109’/, żąd. — Listy llkw. (4%) 56%
56% żądano.

szku czekoladowego używałem z wyborny
skutkiem tak u niemowląt, którym brakło macierzyński 
pokarmu, jak i u innych starszych na suchoty kiszkowe choą 
cych dzieci; słodowa czekolada zdrowia wztu 
ciula i uleczyła w nadspodziewanie kr(
kim czasie osoby osłabione;“

Z kół prywatnych nadchodzą codziennie pisma uzj.
pełne dla fabrykatów słodowych Hoffa, jak następujące:

„Hammelspring pod Templinem, dnia 31 stycznia p
Proszę teraz o pedwójną ilość piwa zdrowia z wyskoku sl( 
wego, które żonie mojój oddaje dobre usługi. Przebyła ona 
lerę, lecz była bardzo osłabioną. Ze Wszystkich Śf( 

ków użytych najwięcej jćj służyły, najn 
cćj ją wzmocniły pańskie piwo zdrowia z ą 
skoku słodowego i pańska słodowa czei
łada zdrowia) czekolada mianowicie działała bardzo , 
tecznie i lecząco na kaszel i proszę dla tego o przesłanie 
dwójnój porcyi czekolady. Dr. C. Gilliueister, pastor.

. „ . • ’ ■ ■ nje ««. “
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„Mohrin, 31 stycznia 1867. Ponieważ dzieci moje są 
piące, przeto radzono mi, abym używał wybornych pańskich $ 
ków lecząco-pożywnych i dla tego proszę Pana o przesłanie 
dowej czekolady itd. M. Wühle, róln%

Ostrzega się przed sfalszowaniami!
Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez ti 

rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana B 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodem 
proszku z czekolady słodowój, piersiowego cukru słodowi 
słodowyob karmelków piersiowych, słodu kąpielowego 
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u ISraci 1*1^ 
ner, Rynek 91, skład uboczny u ff. liieti Po 
ul. Wilhełmowska 26, u

sii
wc
op
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rzi
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w
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płac.

Zakłady
Nadesłano.

leczące dla chorych i ich me­
toda leczenia.

Ifoa w Wągrowcu, u A. Podgórskiej 
w Nakle u «/. Ä. Bjeivinsohna w 
goszczy, i u BBrnes ta Teppera w Nowj 
tomyślu. [24!

Nadesłano.
Zakłady leczące dla chorych potrzebują do leczenia swych 

pacjentów dwóch rzeczy: lekarstw i środków lecząco-pożywnycb, 
pierwszych dla pewnych części chorych, drugich dla cafogo ciała 
swych chorych i rekonwalescentów. Ostatniemi środkami raczą­
cemu są po większój części Hoffa fabrykaty słodowe, które prze­
ciw afekeyom organów żywiących i oddechowych bywają! uży­
wane i nadzwyczaj skutecznie działają. Do kilku set publicz­
nych zakładów leczących, używających regularnie tych fabryka­
tów słodowych Hoffa, przyłączają się coraz inne, jak np. oka­
zuje następująco piamo: „Do liweranta nadwornego p. Jana 
Hoffa w Berlinie, Nowa Wilhełmowska ul. 1. Ja[wór, dnia 31 
stycznia 1867. Proszę o dalsze przesłanie 60 butelek pańskiego 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego do tutejszego powiatowego 
domu chorych. SchSnarmarli*“ — Hoffa słodowa czeko­
lada zdrowia, której leczące skutki nadzwyczaj szybko się oka­
zują, zawdzięcza jeszcze nader przyjemnemu swemu smakowi, iż 
dopytywania się o nią tak są liczne, Nadlekarz petersburgskiego
szpitala powiedział (dnia 18 listopada 1866 r.) .Skutek
Hoffa słodowćj czekolady zdrowia i pro­
szku z czekolady słodowćj jest nadzwyczaj 
szybki i pocieszający; wynalazkowi temu 
ważnemu nie można oddać dosyć uznania?“
— Królewski nadlekarz dr. Weinschenh. w domu inwalidów 
w Stolpe wyraził się następnie: „Słodowe karmelki 
piersiowe okazały się nader skutecznemi 
w chorobach piersiowych i gardłowych, pro-

= Pana L . . . . S............................ , syna
właściciela dóbr W................... S.............. -

.... w K................ pod Łeknem wzywam
nifiiejszfem usilnie, aby zobowiąz niom swoim, 
w obec mnie podjętym, odwrotnie zadość 
uczynił. = Staiaw.

Berlin, 12 kwietnia 1867.
(2281) Aleksandrinenstr. 14 I piętro

Folwark proboszczowski w Pobiedzis 
kach ma być na 12 lat plus licitando w 
dzierżawę wypuszczony. Termin licytacyjny 
odbędzie się in loco dnia 1 maja rb. Wa­
runki dzierżawne mogą być każdego czasu 
u mnie przejrzane, [2405]
Pobiedziska. Radttl.

Stanisław Czarników,
malarz obrazów kościelnych i por­

tretów mieszka teraz [2086] 
przy ulicy 5«

Drugie wpłaty na akcye nasze 
uskuteczniać można w biurze Spółki 
Bniński, Chłapowski, Plater i Sp 
w Poznaniu, która również się tru­
dni i wypłatą przypadającej dywi­
dendy od dotychczasowych wpłat.

Nakładem Ludwika Rierzbacha w Poznaniu wydana

Historya sejmów
Wielkiego Ks. Poznańskiego
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Zyskowne ciągnienie w dzień 1 esern 
1865 premiowój loteryi pożyczkowćj z 1814 r. Główna 
grana flor. 250,000; najniższa wygrana flor. 150. — Losy s[ 
alne do tego ciągnienia po tal. 2 —; % po tal. 1—; takież s 
<!<» 5 wielkich ciągnień rocznych (z kaźdorazoi 
wygranemi 200,000, 220,000, 250,000) całe po tal. 10 —; pó
tal. 5 — u L2W. Ci

Ckr. Chr. Fnchsa, w Frankfurcie n

Korespondencya Redakoyl.
Panu M. G. w Kobylinie: Nie możemy użyć.

Od Ebspedycyi.
Skargi na nieregularność w odbieraniu Dzii 
dochodzące nas zwłaszcza z Francyi, Sak 

nii i Galicyi, powodują nas do oświadczenia, 
jedyn($ drogg; do zaradzenia tej nieregul 
ności i otrzymania zaległych numerów, je 
reklamacya do najblissmeyo 
rmędu pocztowego, z którego Szi 
non ni Abonenci pismo nasze o( J 
bieraó zwykli. Urzędy pocztowe howi% 
obowiązane są uwzględnić każde podane zai|„ 
lenie. d

l --------------- ---------------- i d

nika.

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 8 pofe-oje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia._______

¿Losów orygin. I klasyf
i kroi, prask, loteryi hanowersk.
j Ciągnienie 15 maja rb. .2
® dostać można w ’/, po 4 tal. 10 sgr., J 
» % P° 2 tal. 5 sgr., ’% po 1 tal. 2% S. 
S sgr, za odwrotnćm zamówieniem przez g

król, pruską kolekcyą główną |
¿-Á. Minga w Hanowerze.!

Jean
[2006]

tHreckie

Nową ameryk. kuknrudzę, koi
ski ząb, buraki i marciu 
pastewną, francuzką lucernę itp. poii 
[2245] Zboralskl, w Pleszewie

Nasienie buraków olbrzym
gatunku żółtego, szefel po 7’% tal. macltj 
15 sgr. sprzedaje
[125]. C. Meiiiae,

właściciel folwarku w &

miydzl

Tanntna 
dło balsamiczni

Sprzedaż konieczna,
celem podziału.

Król, sąd powiatowy w Pleszewie.
Wydział pierwszy.

Pleszew, dnia 30 marca 1867.
Dobra rycer-kie Cerekwioa i należąca 

do nich część Strzyżewka w powiecie ple- 
szewskim, należące do następców prawnych 
owdowiałej pani Józefy z Rychłowskich Go- 
rzeńskiej, przez ziemstwo oszacowane na 
80,401 tal. 20 sgr. 11 fen. wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z. wykazem hy 
potecznym i warunkami w registraturze, ma-
' 1VC dnia 23 października 1867

przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych na wniosek 
jednego współwłaściciela sprzedane. [2406]

Toruń, 17 kwietnia 1867.
Bank kredytowy

Uonimirskiego, Kalksteina, 
Łyskowskiego i Sp. [2390].

Polak, który kilkanaście lat pracował w 
leśnictwie borów rządowych, życzy sobie 
przyjąć urząd leśniczego w dobrach pryw. 
tu w Księstwie lub Królestwie Polskiem. 
Adres: Poste restante, Wągrowiec, A. B 
0. franco. [2374]

Nauczycielkę, polski, niemiecki, francu­
ski język i muzykę posiadającą, poszukuje 
się jak najprędzej do kilka dziewcząt. Zgło­
szenie do Sen<8yb.owsbieg<» w Kauer- 
nik W/l’r. [2383]

pp.

.przez
Ludwika ffiychlińs kiego.

2 tomy, 4 talary.
Prenumeratorom z dniem dzisiejszym rozesłaną została.

do nabycia w Poznaniu 
księgarniach.

Jest
na prowincyi w wszystkich znaczniejszych

Youris, cygarcty 
tytanie.

Skład jeneralny dla W. Ks.
Poznańskiego [21S0]

u M Meytnanna,
w Poznaniu, Fryderykówska ul. 33a. 

Sprzedającym z drugićj ręki ceny fabry­
czne en gros. Cenniki bezpłatnie franco.

prawdziwie rzę dny środek celem 
gnięcia w bardzo krótkim czasie, pięt 

mtęk lej i czystej skóry; 
tek za 5 sgr. w Poznaniu tylko 

¡[Apteka Elsnera
kaw:&

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Środzie 

Wydział I.
Dobra w Bogusławce położone, do Ottona

Petrlka należące, oszacowane na 37,988 tal. 
10 sgr. 11 fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
i warunkami w registraturze, mają być

dnia 10 lipca 1867 przed południem 
o godzinie 10

w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
z księgi hipotecznej nieokazującej się,, za 
spokojenia poszukują z ceny kupna, powmn 
s:ę z takowemi de sądu zgłosić.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzywają się, ażeby się pod uiukn.eniem 
prekluzyi zgłosili najpóźniej w terminu? o- 
znaczonym. [b2ót>J.

Środa, dnia 22 listopada 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

Bządzca żonaty, w średnim wieku, wolny 
od wojskowości, przez lat 18 większemi za­
rządzający dobrami, zaopatrzony dobremi 
świadectwami, poszukuje od Sgo Jana miej­
sca. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można u kupca p. Bigalke w Trzemesznie.

[2391]

1 Paedagogiiiin
® w flcłrnwiA nod Wielfiniem fFilehne

Machiny do topania torfu
poleca i udziela cennikówzapuszczające się 6 — 18 stóp w ziemię, 

jako też bliższych o nich wiadomości
[1846]. fabryka patentowanych machin do kopania torfu

W. A. BrosoWsky wJasenitz p. Szczecmem.
Knąpy dotoræe

zakład wodą leczący w Eckerberg
pod Seasecitiettt.

z kąpielitnti »•«yiMSliO-Irlainla.b.leiiil otwarty jest przez rok cały i przyj­
muje chorych każdego rodzaju. Kąpiel rzymska przyspiesza znacznie kuracyą.

J. lekarz i właściciel zakładu:[2409], «ï BS Między
Kolonią a Koblenoyą. 

Staoya Remagen.

Sprzedaż konieczna.
Krói sąd powiatowy w Poznaniu,

wydziat dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 3 kwietnia 1867. 

Nieruchomość do aptekarza Otto Gaeden

w Ostrowie pod Wieleniem [Filehne].
Szanownym Rodzicom i Opiekunom, 

którzyby chcieli synów lub pupilów 
opiece mojej powierzyć, donoszę uprzej­
mie, iż z dniem 25 bm. nowy kurs na­
uk rożpocznę. Nauki religii i języka 
polskiego udziela mieszkający w zakła­
dzie ksiądz, który w obok leżącej ka­
plicy mszą św. codziennie ciła kat oli­
ckiej młodzieży zakładu odprawia, z 
nią rano i na wieczór pacierze odma­
wia i nią się zawsze szczegółowo zaj­
muje. [23961

Pensyi od ucznia płaci się tal. 200. 
Dr. Belieim Szwarzbaeh. 

Dyrektor.

Sezon
ed 1 maja do 15 

października.
Alkaliczne 18—32° R. ciepła zawierające kąpiele. W balneologii zajmują miejs/e 

pomiędzy wodami w Vichy, Ems i Karlsbad. Poszukiwane także bardzo jako EiHnnss- 
tycznc miejsce feuracyi. Biura pocztowe i telegraficzno _ w boielii Bią- 
gjielowym, stojącym w bezpośrednim związku z kąpielami, biblioteką i salonem do 
czytania. Za Gzas przed otwarciem i po zamknięciu sezonu ceny zniżone. [2039]

Właściciele: Dr. W. S'

MATICO “ INJECTION
von GRIM AULT & C? Apotheker in Papjsj

Z liść 
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siuży wstrz;kanie to jako pewny i szyiki środek leczący przeciw gonorl'?b
Tenże dom wyrabia daléj przeciw téj chorobie kapsułki galaretowe pod nazwą 

Capsules végétales au Matico, które obok balsamu z Copaiwy zawierają skuteczne czę­
ści składowe rośliny Matico. Przez połączenie ehydwóch substancji powiększa się nie- 
tylko siła lecząca balsamu, lecz zapobiega się także nieprzyjemnemu odb.jamu się i. mdio- 
ściom, którę za sobą pociąga użycie balsamu Copaiwy. Lbl b l

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

ne,

Świeżego tłustego 
łososia i kielskie sie­
lawy odebrał

T. Łoziński,
[2415]. przy ul. Wilhelmowskiéj 13.

Kliododendran arborcum
2 3 stóp wysokie, z nasienia zbieranego na
najlepszych gatunkach, są do nabycia u ogro­
dnika Hertel w Pohiecu, sztuka'po 10— 
15 srebrników. [2367]

150-200 kóp pięknych
flancy chmielowych 

ma na sprzedaż Dom. Mią­
czyn pod Tarnowem.

(24[2401]

SE rywal ny
ZAKŁAD POŁOŻNICZY

Żonaty i praktykujący lekarz, będący za­
razem akuszerem, w zdrowój okolicy Ber­
lina, przygotowany jest zupełnie do przyj­
mowania dam, które w spokoju i cichćm 
ustroniu oczekiwać chcą połogu Zaręcza 
się najściślejszą dyskrecyą i najuprzejmiej­
sze pielęgnowanie przy dogodnych 
kach. Adres Dra

[2407]
Berlin,

Meyer,
Adalbertstr. No. 49

Dom. Nieszawa potrzebuje stadnika 
szwajcarskiego z kantonu Schwitz, szczegól­
niej rasy czystej Allgauer. Kto takowego 
posiada na sprzedaż niech się zgłosi do po­
wyższego Dominium. [2404]

JTcH^YYMiTcT™^ — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Piersiowy wyskok z zió
z fabryki H. Heufemanna w Wroct 
win, uznany środek pomoc i ulgę p«i 
noszący w kaszlu, chrypce i cii 
niach gardłowych, piersiowych, zi 
mieniu itd. Skład na Poznań u
Eugeniusza Wernera

Wilhelmowski plac No. 5.
Ii. Kirsten, wdowy-

[1683] Podgórna ul. No. 14.

(i. A. W. Mayera

syrop piersio<
?

używałem przed niejakim czasem z W 
szym skutkiem. Cierpiałem na bardzo •; 
czywy, nadzwyczaj dokuczliwy

kaszel wycieńczając:
przeciw któremu żadne nie pemag»1* 
karstwe, lecz tylko syrop ten F 
słowy; słusznie twierdzić mogę, iM 
tego syropu uratowało mi życie, k',1“ 
i otoczenie moje mało mieliśmy nadzi% 
dię przeto być moją powinnością pole? 
rop ten najgoręcićj każdemu na pi®r% 
rującemu. — Toż samo zupełnie ]» 
doświadczenie zrobił tutejszy % 
miejski p. Ckrlstof. Grottauw Gze(

ScMttaetner, urzędu«} 
hr. Cfom-Gallasa.

Składy na Poznań: i
Br. Hrayn, Wreniecka ul. No. [•, 
Izydor Buseli, plac SapieżyńskiJ 
J. IV. Łeitgeker, W. Garhary ń

Willardta

wielkie inuzeui
anatomiczne

jest codziennie
w liolelu Sashiiw

od 10 godziny z rana do 7 wieczorek.
rzone.
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